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Podziękowania

Dziękuję emerytowanemu admirałowi floty marynarki wojennej USA Ralphowi W. Christiemu, niegdyś dowodzącemu okrętami podwodnymi na Pacyfiku Południowo-Zachodnim, oraz komandorowi porucznikowi J.D.P. Hoddapowi, byłemu dowódcy USS Hall.

*

Wydarzenia opisane w tej książce nigdy się nie rozegrały. W marynarce Stanów Zjednoczonych służy tak wielu oficerów, podoficerów i marynarzy, że niepodobna wykluczyć, iż któryś z nich napotka swoje nazwisko na dalszych stronach. Autor nie zamierzał jednak mówić o jakichkolwiek rzeczywistych osobach — żywych czy martwych.

Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki


	ROZDZIAŁ I

	Godzinę po wschodzie słońca horyzont nie wydawał się zbyt odległy. Linia, na której wilgotne niebo stykało się zszarym oceanem, była rozmyta. Odnosiło się wrażenie, że posępne chmury gęstniały, im były bliżej widnokręgu. Tam zaś, gdzie go osiągały, nie dochodziło bynajmniej do raptownego przeskoku, gdyż oba żywioły po prostu się ze sobą mieszały. Wefekcie obszar przykryty niską kopułą nieba był dość ograniczony. Poza nim morze ciągnęło się tysiącami mil we wszystkich kierunkach, pod nim rozpościerała się głębia sięgająca dwóch mil. Obie te wielkości — bez trudu przyswajalne jako fakt naukowy — niełatwo było ogarnąć wyobraźnią. Dwie mile niżej rozpościerało się dno, którego czerń przewyższała mrok wcentrum najdłuższego inajczarniejszego ze wzniesionych przez człowieka tuneli. Panowało tam ciśnienie potężniejsze od tego, jakie kiedykolwiek uzyskano wfabryce czy laboratorium. Był to świat nieznany inieodwiedzany, chyba że przez martwe ciała zamknięte wmetalowych trumnach zmiażdżonych statków. Gdy owe giganty, tak wielkie isolidne dla maciupeńkiego człowieka, osuwały się na dno, aby się zatracić na zawsze wszlamie ciemnym izimnym, powodowały mniej więcej tyle zamętu czy bałaganu co ziarenka kurzu osiadające na sali balowej.

	Na powierzchni ten skąpy obszar domknięty nieodległym horyzontem zajęty był przez liczne statki. Każda zdługich szarych fal, które jedna za drugą bez końca nadciągały od północnego wschodu, manifestowała gigantyczną moc. Każdej znich statek się opierał, przechylając się, wznosząc dziób, wspinając się ku niebu, przechylając wdrugą stronę, tym razem zdziobem nurkującym, auniesioną rufą — itak ześlizgiwał się po długim stoku, aby zaraz rozpocząć następny przechył, następny wzlot inastępny spadek. Mnóstwo było statków wwielu szeregach ikolumnach, ajeśli tylko starczyło cierpliwości, sama ich obserwacja pozwalała odczytać kierunek iumiejscowienie fali po przekątnej idącej przez rzędy ikolumny: tam wspinają się na grzbiecie, atam zlatują wdolinę, tak że widać tylko czubki masztów; tu kolebią się na lewą, atam — na prawą burtę; tu — ku sobie, atam — od siebie.

	Statki były tak różne jak ich ruchy: wielkie imałe, polemy oraz bomy ładunkowe, frachtowce itankowce, nowe istare. Aprzecież zdało się, że wszystkie ożywia jedna wola, gdyż uparcie sunęły one na wschód, równolegle zalewane przez fale. Gdyby przyglądać się im odpowiednio długo, odkryłoby się, że wnieregularnych odstępach zmieniały kurs okilka stopni wlewo lub wprawo, wszystkie dalsze wślad za pierwszym. Obserwator stwierdziłby jednak, że niezależnie od tej korekty kursów masa statków ostatecznie zmierzała wstałym kierunku: na wschód, uparcie iniezłomnie. Zupływem więc każdej kolejnej godziny pokonywały kilka mil zowego tysiąca, który dzielił je od wyznaczonego celu — gdziekolwiek na wschodzie on leżał. Ten sam duch ożywiał każdy statek.

	Nieprzerwana obserwacja ujawniłaby jednak także, iż nie był to duch nieomylny, astatki nie były bezbłędnymi automatami. Każda zdrobnych zmian kursu powodowała pewną komplikację wruchu owych trzydziestu siedmiu jednostek. Doświadczony obserwator oczekiwałby tego nawet wtedy, gdyby były tylko automatami, niepoddanymi ludzkim poleceniom. Każdy bowiem statek był odmienny od sąsiadów, każdy nieco inaczej reagował na ruch steru, każdy inaczej zachowywał się wobec fal atakujących od dziobu, rufy czy burty, na każdy inaczej wpływał wiatr. Te nikłe różnice zachowań statków płynących wjedną stronę — pół mili, wdrugą — ćwierć mili, stwarzały problemy ogromnej wagi.

	Byłoby to prawdą nawet wsytuacji, gdyby każdy statek stanowił pływającą doskonałość — do tego jednak było bardzo daleko. Maszyny huczące wich wnętrzach nie utrzymywały stałej sprawności, paliwo nie było wcale jednorodne, azczasem przewody mogły się zwężać, azawory zapychać, co sprawiało, że poruszane przez silnik śruby nie obracały się zniezmienną szybkością. Także ikompasy nie musiały być absolutnie wiarygodne. Wraz zaś ze zużyciem paliwa izapasów, awkonsekwencji zmiany wyporności śruby dawałyby różny ciąg, nawet gdyby jakimś cudem każda obracała się ze stałą prędkością. Wszystkie te zmienne mogły powodować wciągu minuty względną zmianę pozycji okilka stóp, awtak ciasno upakowanej formacji statków zmiana okilka stóp po minucie, po dwudziestu — mogła spowodować katastrofę.

	Na szczycie tych wszystkich zmiennych znajdowała się zaś ta najpotężniejsza — czynnik ludzki. To ludzkie ręce poruszały kołami, ludzkie oczy obserwowały wskaźniki, ludzka wprawa utrzymywała strzałkę kompasu wtej samej pozycji. Aże byli to ludzie reagujący wolno lub błyskawicznie, ostrożni lub brawurowi, mający wielkie doświadczenie albo niemający go prawie wcale — więc różnice między nimi okazywały się owiele donioślejsze niż odmienności poszczególnych statków. Te ostatnie mogą spowodować katastrofę wdwadzieścia minut, natomiast człowiek — rozkaz nierozważny lub źle usłyszany, obrót steru wzłym kierunku lub błędny wynik oszacowania — wdwadzieścia sekund. Ozmianach kursu decydował płynący wśrodku kolumny komodor konwoju; opuszczenie na flaglince chorągiewki wskazywało dokładnie moment, wktórym miał się rozpocząć jeden zserii zwrotów zaplanowanej parę dni wcześniej. Bardzo łatwo zrobić zły zwrot, jeszcze łatwiej zaś poczuć niepewność, októry zwrot teraz chodzi, podobnie jak zwątpić wkompetencje sąsiada. Człowiek ostrożny może zaczekać chwilkę zrozkazem, chcąc najpierw zobaczyć, co robią inni, ale ten moment zwłoki może sprawić, że dziób jednostki płynącej wsąsiedniej kolumnie będzie już godził wśródokręcie, serce icentrum statku, który się zawahał. Pozorny drobiazg owocujący śmiercią.

	Wporównaniu zwielkością pokonywanego przez nie morza statki są drobniutkie, niedostrzegalne, dlatego może się wydawać wręcz cudowne, że udaje im się na przekór siłom przyrody pokonać ten ogrom inieomylnie dotrzeć do zamierzonego celu. Umożliwiły to inteligencja ipomysłowość człowieka oraz kumulacja wiedzy idoświadczenia od czasu, gdy odłupano celowo pierwszy kawałek krzemienia czy nakreślono pierwsze znaki pisma obrazkowego. Teraz inteligencja ipomysłowość krzyżowały się zryzykiem. Niski nieboskłon iwielkie fale były groźne, ale pomimo to statki niestrudzenie wykonywały skomplikowane itrudne manewry owłos unikając tragedii. Gdyby bowiem ztego zrezygnowały, aby zwiększyć dystans między sobą, narażałyby się na jeszcze większe niebezpieczeństwo.

	Otysiąc mil zprzodu czekali ludzie, mężczyźni, kobiety idzieci — mimo że nie wiedzieli oistnieniu tych konkretnie statków, nie znali ich nazw ani marynarzy odgrodzonych od przeraźliwie zimnej głębi grubym na trzy czwarte cala kadłubem. Gdyby te jednostki itysiące innych, równie nieznanych, nie dotarły do miejsca przeznaczenia, owi oczekujący ludzie, mężczyźni, kobiety idzieci, zostaliby narażeni na głód, zimno ichoroby. Mogliby zostać rozszarpani weksplozjach. Mogliby nawet zostać skazani na los owiele gorszy — czy raczej los, który lata temu na chłodno uznali za gorszy: że oto mieliby się poddać tyranii myśli zupełnie im obcej izobaczyć, jak są im odbierane swobody, do których już nawykli. Wtym zaś wypadku — oczym wiedzieli intuicyjnie, nawet jeśli nie nawykli do logicznego rozumowania — ucierpiałaby cała ludzkość, anie tylko oni, gdyż wolność poniosłaby porażkę na całym świecie.

	Na pokładach statków byli ludzie ztą samą wiedzą, nawet jeśli oniej zapominali, gdy trzeba było myśleć przede wszystkim otym, jak zachować pozycję wszyku, utrzymać kurs iprędkość. Mogło też być jednak wielu ludzi bez tej wiedzy, ludzi, którzy znaleźli się pośród tych niebezpieczeństw zinnych powodów lub bez powodu, ludzi, którzy pragnęli pieniędzy lub napitku czy kobiet, amoże ibezpieczeństwa, dającego się czasami kupić za pieniądze, ludzi, którzy mają wiele do zapomnienia, albo półgłówków bez czegokolwiek do zapomnienia, ludzi zdziećmi do wykarmienia izproblemami zbyt wielkimi, aby się znimi zetrzeć.

	Zaangażowano ich do tego, żeby silniki pracowały, statki pływały, zachowywały pozycję wszyku, nie ulegały awarii, bądź do karmienia tych, którzy wykonują tamte obowiązki. Podejmując zaś swoje zadania zmotywów wzniosłych, prozaicznych czy żadnych, byli tylko cząstkami obsługiwanych statków — cząstkami niedającymi się bez reszty zmechanizować zracji ich ludzkiego zróżnicowania — dlatego też ioni, iich statki (niepozwalające się odróżnić od swych załóg) stanowili obiekty, októre toczyła się walka. Jedni ich bronili, inni zaś atakowali. Należało je eskortować na drugą stronę oceanu albo zatopić wmroźnej toni.
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	ROZDZIAŁ II

	Środa. Wachta przedpołudniowa: 8–12

	Wkonwoju znajdowało się dwa tysiące ludzi — ponad ośmiuset wczterech niszczycielach oraz innych jednostkach eskortujących. Po połączeniu tych niewspółmiernych wartości można było powiedzieć, że za trzy tysiące ludzkich istnień oraz sprzęt wartości pięćdziesięciu milionów dolarów odpowiadał komandor porucznik marynarki wojennej USA George Krause. Mający czterdzieści dwa lata, pięć stóp ipięć cali wzrostu, sto pięćdziesiąt pięć funtów wagi, cerę oliwkową oraz szare oczy — Krause nie tylko dowodził eskortą, lecz także był kapitanem niszczyciela USS Keeling klasy Mahan1 owyporności półtora tysiąca ton, który zwodowano w1938 roku.

	To suche fakty, ate mogą znaczyć niewiele. Wsamym środku konwoju płynął tankowiec Hendrikson; nieistotne było to, że wksięgach firmy, do której należał, wyceniono go na ćwierć miliona dolarów, aprzewożoną ropę na kolejne ćwierć miliona. Wistocie nic to nie znaczyło; to zaś, że ładunek ten dostarczony do Anglii oznaczał jednodniowy napęd dla całej brytyjskiej marynarki wojennej, oznaczało coś zbyt ważnego, aby dało się wycenić. Jakimi bowiem pieniędzmi wymierzyć godzinę wolności dla całego świata? Spragniony człowiek na pustyni nie myśli otkwiącym wkieszeni pliku banknotów. Natomiast sto pięćdziesiąt pięć funtów wagi komandora Krausego mogło wniektórych sytuacjach decydować oszybkości, zjaką dowódca dotrze wchwili alarmu na pomost, agdy już się na nim znajdzie — ozdolności podołania wysiłkowi. Było to coś nieporównanie ważniejszego od księgowej wartości Hendriksona — nawet dla właścicieli tankowca — chociaż ci mogliby wto nie uwierzyć, gdyż nigdy nie słyszeli okomandorze poruczniku marynarki wojennej USA George’u Krausem. Wogóle by ich nie zainteresowała wieść, że był synem luterańskiego pastora wychowanym wduchu pobożności ibardzo dobrze zaznajomionym zBiblią. Aprzecież miało to pierwszorzędne znaczenie szczególnie na wojnie, gdzie charakter iosobowość dowódcy decydują owypadkach wowiele większym stopniu niż drobiazgi związane ze sprzętem.

	Krause znajdował się właśnie wkabinie iszorował ręcznikiem, gdyż przed chwilą wyszedł spod prysznica. Była to pierwsza od trzydziestu sześciu godzin okazja do kąpieli, anie oczekiwał, że następna szybko się przydarzy — błogi moment po potwierdzeniu przez dowództwo marszruty bojowej. Naciągnął na siebie wełnianą bieliznę, koszulę, spodnie, skarpety ibuty. Teraz kończył właśnie się czesać, co było na dobrą sprawę czynnością zdawkową, gdyż świeżo przystrzyżone, płowe baki wydawały się dość oporne na takie potraktowanie. Ocenił wlustrze, czy broda jest wnależytym stanie. Oczy (wedle oceny urzędowej szare, naprawdę jednak bardziej orzechowe, kryły twardość wspojrzeniu) napotkały swe odbicie bez cienia sympatii, zupełnie jakby chodziło okogoś obcego. Bo też Krause był sam sobie obcy — był kimś, kogo jeśli wogóle, to należy traktować bezosobowo. Ciało stanowiło mechanizm, którego należało użyć, aby wykonać obowiązki.

	Kąpiel, golenie, nakładanie świeżej koszuli otej wczesnej porze dnia — wszystkie te przygotowania, gdy dzień na dobre jeszcze się nie zaczął, odbiegały od właściwego biegu rzeczy określonego przez wymogi wojny. Krause był już na nogach od trzech godzin. Jeszcze po ciemku, zanim rozległ się sygnał alarmu, udał się na pomost, przygotowany na niepokojący widok, który może się pojawić wraz ze świtem. Trwał tam, gdy nocna ciemność powoli przemieniała się wszarość dnia, aijego okręt, iwszyscy podwładni przygotowywali się do działania. Wpełnym świetle dnia — jeśli melancholijna szarość usprawiedliwia to określenie — okręt odpoczywał po odwołaniu alarmu bojowego. Krause szybko przejrzał meldunki dostarczane przez oficera łączności, atakże ocenił krótkie raporty szefów oddziałów okrętu, dokonując jednocześnie obserwacji przez lornetkę. Podlegające jego dowództwu okręty znajdowały się po prawej ipo lewej stronie, agigantyczna masa konwoju płynęła daleko za rufą. Godzinę po świcie można było uznać, że oto nastał najbezpieczniejszy moment dnia, Krause mógł więc na krótko się oddalić. Aoddaliwszy się — uklęknąć do modlitwy. Mógł zjeść śniadanie, potem zaś wykąpać się izmienić bieliznę — wcale nie na początku nowego dnia, chociaż wydawało się to dość niezwykłe otej porze.

	Odwrócił się od widocznego wlustrze nieznajomego, zadowolony ztego, że policzki są gładko ogolone, apotem zręką na oparciu krzesła izoczyma wbitymi wpodkład znieruchomiał na chwilę.

	— Wczoraj, dziś ina wieki2 — mruknął do siebie, co robił zawsze po zakończeniu samooceny.

	Ta fraza ztrzynastego rozdziału Listu do Żydów akcentowała fakt, że oto rozpoczynał kolejny etap wpodróży przez doczesny świat prowadzącej do grobu, apoza nim do nieśmiertelności. Skupił się na tej myśli, ale jego ciało automatycznie zachowywało równowagę, okręt bowiem kołysał się wzdłuż iwpoprzek, jak czynił nieprzerwanie przez ostatnich kilkanaście dni. Pokład pod jego stopami wznosił się iopadał, gwałtownie przechylając się to na jedną, to na drugą burtę, wspinając od przodu iopadając, aniekiedy — zdawało się — zmieniał postanowienie, wpołowie ruchu ogarnięty drżeniem, które przerywał stukot skąpego umeblowania kajuty, zdominowany przez wibrację silników.

	Zdwudziestu lat, które upłynęły od ukończenia przez Krausego USNA3 Annapolis, trzynaście spędził na morzu, głównie na niszczycielach, ciało więc wpełni zdążyło się przyzwyczaić do zachowywania równowagi na kołyszącym się pokładzie nawet wtedy, gdy sam Krause pozostawał zatopiony wmyślach onieśmiertelności duszy inietrwałości rzeczy doczesnych.

	Krause podniósł wzrok isięgał właśnie po sweter, który zamierzał na siebie włożyć, zanim jednak palce dotknęły wełny, głośno zaterkotał dzwonek na ściance działowej. Ztuby głosowej popłynął komunikat porucznika Carlinga, który po odboju alarmu bojowego zastąpił komandora na pomoście.

	— Kapitan na pomost, sir — oznajmił Carling. — Kapitan na pomost, sir.

	Wgłosie komandora podporucznika słychać było podniecenie, zatem ręka Krausego zmieniła kierunek izamiast sięgać po sweter, chwyciła kurtkę mundurową, leciutko kołyszącą się na wieszaku. Drugą ręką odgarnął plastikową zasłonę przed drzwiami iwsamej koszuli, gdyż kurtkę ciągle trzymał wręku, pobiegł na pomost. Siedem sekund minęło od chwili, gdy rozbrzmiał dzwonek, do momentu, gdy Krause wszedł do sterowni. Nie miał jednak nawet sekundy na rozejrzenie się, ledwie bowiem stanął wprogu, Carling rzucił:

	— Harry złapał kontakt, sir.

	Krause natychmiast podskoczył do radiotelefonu, czyli ­TBS-u4.

	— George do Harry’ego, George do Harry’ego. Odbiór.

	Mówiąc, przesunął się wlewo, by spojrzeć na formację. Otrzy ipół po lewej miał polski kontrtorpedowiec ORPViktor, kolejne trzy ipół mili za nim zaś korwetę HMS James. Znajdowała się ona po lewej od sąsiada, wyraźnie za jego trawersem. Ze sterowni ledwie ją było widać zza krawędzi nadbudówki, zresztą pozostawała wtakiej odległości, że jeśli iona, iKeeling trafiali pod falę, nie widzieli się nawzajem. Teraz James zmienił kurs, oddalając się od konwoju na północ, gdyż najpewniej tropił namierzonego wroga. Wkodzie TBS-u eskortowiec nazywał się Harry, kiedy zaś Krause, mrużąc oczy, próbował go wypatrywać, zaskrzeczał telefon. Żadne zakłócenia nie mogły zamaskować specyficznie angielskiej wymowy.

	— Daleki kontakt, sir. Namiar trzy, pięć, pięć. Proszę ozezwolenie na atak.

	Tak niewiele, ledwie dwanaście słów, zktórych jedno można było zapewne pominąć, aprzecież opisywały niezwykle skomplikowany problem, wktórym należało uwzględnić wiele czynników, arozwiązanie znaleźć tak szybko, jak to tylko możliwe. Oczy Krausego wypatrywały repetytora żyrokompasu, ajednocześnie nawykły do takich operacji umysł uprościł jeden zczynników. Jeśli kontakt był wnamiarze: trzy, pięć, pięć, to wobecnej fazie wykonywanego przez konwój zygzaka znajdował się trochę przed lewym trawersem. James, na skrzydle czterookrętowej eskorty, był otrzy mile na lewo od konwoju. Wkażdym razie ­U-Boot — jeśli rzeczywiście chodziło oniemiecki okręt podwodny, co wcale nie było pewne — musiał być odległy okilka mil od konwoju ito niedaleko przed jego trawersem. Krause zerknął na zegarek: za czternaście minut miała nastąpić kolejna zmiana kursu, tym razem na prawo, co oznaczało, że konwój zdecydowanie oddali się od przypuszczalnego ­U-Boota. To sugerowało decyzję, by zostawić go wspokoju.

	Także inne czynniki przemawiały za takim postanowieniem. Konwojowi towarzyszyły jedynie cztery okręty — tylko wtedy, gdy znajdowały się na wyznaczonych pozycjach, mogły zabezpieczyć echolokacyjnie cały front konwoju. Wystarczyło, by odłączył się jeden — aco dopiero mówić odwóch — aby wosłonie pojawiły się ogromne luki, które łatwo mogły wykorzystać inne ­U-Booty. To ważna kwestia, ale istniała jeszcze ważniejsza — amianowicie zużycie paliwa, którym trapił się każdy oficer marynarki, od czasu gdy zrezygnowano zżagli. Goniąc przeciwnika, James musiałby rozwinąć największą szybkość, więc zkonieczności bardzo by się oddalił od konwoju. Poszukiwania mogły trwać całymi godzinami, ale niezależnie od ich efektu niszczyciel itak musiał powrócić do chronionych statków, które wtym czasie zdążyłyby się już bardzo oddalić. Mówiąc inaczej, trzeba się było liczyć zgodziną, dwiema, amoże nawet trzema płynięcia znajwiększą prędkością, co oznaczało zużycie dodatkowych ton paliwa. Owszem, mieli zapasy, ale bardzo niewielkie — ot, skromną rezerwę. Czy warto było już wtym momencie, na samym początku rejsu ją uszczuplać? Przez cały czas zawodowego szkolenia Krausego niczego nie podkreślano zwiększą siłą niż tego, że każdy roztropny oficer dba ozachowanie zapasów paliwa, by móc je wykorzystać wwypadku bitwy. Oto iargumenty sugerujące ostrożność.

	Zdrugiej jednak strony nawiązano kontakt. Istniała możliwość — całkiem spora — że ­U-Boota uda się zniszczyć. To już samo wsobie stanowiłoby znaczny sukces. Kto wie jednak, czy jeszcze ważniejsze nie byłyby tego konsekwencje. Jeśli pozwolą ­U-Bootowi odpłynąć bezpiecznie, ten potem będzie mógł wypłynąć na powierzchnię iprzez radio poinformować swe dowództwo oobecności wtym rejonie Atlantyku grupy statków, które mogły należeć tylko do aliantów — ajako takie stanowiły wymarzony cel dla niemieckich torped. Ale ­U-Boot miał jeszcze inne rozwiązania: mógł się wynurzyć idzięki swej prędkości na powierzchni, poruszając się dwa razy szybciej niż statki konwoju, był wstanie nieustannie je obserwować. Po wyznaczeniu prędkości igeneralnego kursu zdołałby zwołać jednostki kolegów — jeśli niemiecki sztab sam jeszcze nie wydał takich poleceń — aby otoczywszy konwój, przeprowadzić zmasowany atak. Do niczego takiego by nie doszło, jeśliby wykryty okręt podwodny został zatopiony. Niemniej nawet gdyby zmusiło się go do przebywania wgłębinie przez godzinę czy dwie, podczas gdy konwój poważnie by się oddalił, Niemcom owiele trudniej byłoby go odnaleźć. Potrwałoby to znacznie dłużej, amoże wogóle stałoby się niemożliwe.

	— Stały kontakt, sir — zaskrzeczał telefon.

	Minęły dwadzieścia cztery sekundy od chwili, gdy Krause dotarł na pomost, piętnaście zaś od momentu, wktórym stanął wobec problemu wcałej jego złożoności. Na szczęście podczas godzin spędzonych na pomoście, atakże samotnych chwil wkabinie, Krause głęboko rozmyślał nad podobnymi kwestiami. Niemniej nawet wielogodzinne przemyślenia nie były wstanie objąć wszystkich możliwych okoliczności. Obecna sytuacja — dokładny namiar kontaktu, aktualny zapas paliwa, pozycja konwoju, pora dnia — układały się wjedną ztysiąca możliwych. Krause uwzględnił jednak także inne czynniki; taki na przykład, że był amerykańskim oficerem, którego losy wojny rzuciły na stanowisko dowódcy konwoju alianckiego, aktóremu — chociaż nigdy jeszcze nie słyszał ognia artyleryjskiego innego niż ćwiczebny — bezduszna hierarcha starszeństwa podporządkowała grupę młodych, ale mających już za sobą doświadczenia trzydziestu miesięcy wojny kapitanów innych narodowości. To wprowadzało mnogość zmiennych — niezwykle istotnych, ale niedających się tak łatwo ocenić, jak zużycie paliwa czy nawet prawdopodobieństwo zatopienia przeciwnika po jego wykryciu. Co kapitan Jamesa pomyśli ozwierzchniku, jeśli ten nie zgodzi się na atak? Co pomyślą onim marynarze na pokładach tworzących konwój statków, jeśli przez osłonę, tak niebezpiecznie rozproszoną na skutek owego zezwolenia, przedrą się inne ­U-Booty? Kiedy raporty zaczną spływać do sztabów, to czy jeden rząd gniewnie obwini drugi onadmierną popędliwość Krausego? Amoże nadmierną ostrożność? Oficerowie jednej zmarynarek będą kręcili głowami zpolitowaniem, oficerowie innej zaś postarają się go bronić bez przekonania? Plotka szybko się rozchodzi pośród żołnierzy… Nawet podczas wojny marynarze mogą złorzeczyć tak usilnie, że wkońcu ich pretensje dotrą do uszu kongresmenów czy posłów. Dobre relacje między aliantami wjakimś stopniu zależały od jego decyzji, azkolei od tych relacji zależało ostateczne zwycięstwo, przeto więc iwolność świata. Krause uwzględnił także te czynniki, achociaż wobecnej sytuacji nie mogły one wpłynąć na jego decyzję, to przecież przydawały jej wagi, zwiększając ciężar odpowiedzialności, którą brał na swoje barki.

	— Zezwalam — powiedział.

	— Aye, aye, sir — rozległo się ztelefonu, który jednak natychmiast znowu zaskrzeczał.

	— Orzeł do George’a — rozległ się głos. — Proszę ozezwolenie na wsparcie Harry’ego.

	„Orzeł” był kryptonimem polskiego niszczyciela ORP Victor, który znajdował się po lewej burcie Keelinga, oddzielając go od Jamesa. Głos zaś należał do młodego brytyjskiego oficera, który na okręcie zajmował się przesyłaniem wiadomości TBS-em.

	— Zezwalam — powiedział Krause.

	— Aye, aye, sir.

	Krause zobaczył, że ledwie wybrzmiały jego słowa, ajuż Victor zmienił kurs. Dziób niszczyciela, wzbijając fontanny piany, zderzył się zfalą, która następnie uniosła jego rufę, podczas gdy okręt nadal zmieniał kurs izwiększał prędkość, aby dołączyć do Jamesa. Victor iJames stanowiły już zespół, który eskortując poprzedni konwój, zaliczył „prawdopodobne zatopienie”. James dysponował nowym echolokatorem, apoza tym rozwinął system naprowadzania Victora na cel. Oba okręty były niczym bracia. Od chwili gdy doniesiono mu okontakcie, Krause dobrze wiedział, że jeśli zdecyduje się na odłączenie jednego, aby pognał za kontaktem, to samo będzie musiał zrobić zdrugim, wtedy bowiem prawdopodobieństwo zatopienia ogromnie wzrośnie.

	Mijała właśnie pięćdziesiąta dziewiąta sekunda od chwili, gdy Krausego wywołano zkajuty. Nie potrzebował nawet całej minuty, aby podjąć ważną decyzję iprzełożyć ją na bezpośrednio skutkujące rozkazy. Teraz trzeba było jak najkorzystniej rozlokować dwa pozostałe okręty eskorty: USS Keeling iHMCS Dodge, który znajdował się na prawo od Krausego. To one miały obecnie osłaniać składający się ztrzydziestu siedmiu statków konwój. Pokrywał on cztery mile kwadratowe morza, stanowiąc znakomity cel dla każdej torpedy wystrzelonej „na ślepo”, czego można było dokonać zdowolnego punktu na półkolu liczącym czterdzieści mil długości. Każda próba ochrony owego półkola przy użyciu dwóch okrętów musiała się ostatecznie sprowadzić do marnego kompromisu, niemniej należało zrobić to, co najlepsze wtej sytuacji. Krause znowu przemówił do telefonu.

	— George do Dicky’ego.

	— Sir! — natychmiast rozległo się ztelefonu.

	Dodge musiał już oczekiwać rozkazów.

	— Zajmij pozycję otrzy mile przed pierwszym statkiem prawej kolumny.

	Krause mówił spokojnym tonem, nieodzownym przy ustnych rozkazach, co podkreślał brak melodyjności wjego głosie.

	— Trzy mile przed pierwszym statkiem prawej kolumny — rozległo się potwierdzenie. — Aye, aye, sir.

	Tym razem mówił Kanadyjczyk, którego zracji bardziej naturalnego niż uBrytyjczyka podziału słów irytmu, niepodobna było nie zrozumieć. Krause zerknął na repetytor, apotem zwrócił się do oficera pokładowego:

	— Położyć się na kurs zero, zero, pięć, panie Carling.

	— Aye, aye, sir — odrzekł Carling, apotem zwrócił się do mata za sterem: — Ster wlewo, na kurs zero, zero, pięć.

	— Ster wlewo — powtórzył sternik, jednocześnie obracając kołem. — Na kurs zero, zero, pięć.

	Matem trzeciej klasy był Parker, liczący dwadzieścia dwa lata, żonaty — inie najlepszy na swoim stanowisku. Carling wiedział otym idlatego obserwował repetytora.

	— Prędkość osiemnaście węzłów, panie Carling — polecił Krause.

	— Aye, aye, sir — odrzekł Carling, wydając odpowiedni rozkaz.

	— Zwiększyć obroty do osiemnastu węzłów — powtórzył marynarz zmaszynowni.

	Keeling, posłusznie wykonując polecenie steru, zmienił kurs; przyspieszył się rytm wibracji, co wyczuły stopy Krausego; okręt wyruszał na nową pozycję.

	— Maszynownia potwierdza: osiemnaście węzłów, jeden osiem — zameldował marynarz przy telegrafie maszynowni.

	Był nowy na okręcie, dołączył do załogi podczas postoju wReykjaviku. To dopiero jego drugi rejs bojowy. Przed dwoma laty popadł wkonflikt zwładzami cywilnymi, gdyż na przepustce spowodował wypadek samochodowy. Krause nie mógł przypomnieć sobie jego nazwiska; zły na siebie pomyślał, że musi to nadrobić.

	— Leży na kursie zero, zero, pięć — oznajmił Parker.

	Wjego głosie jak zwykle pobrzmiewała nonszalancja, która drażniła Krausego, sugerowała bowiem niespolegliwość mówiącego. Wtej chwili nic nie można było na to poradzić, niemniej należało zapamiętać.

	— Odczyt logu: osiemnaście, sir — oznajmił Carling.

	— Bardzo dobrze.

	Był to odczyt zlogu ciśnieniowego. Trzeba było wydać następne rozkazy.

	— Panie Carling, zajmujemy pozycję trzy mile przed pierwszym statkiem lewej kolumny konwoju.

	— Trzy mile przed pierwszym statkiem lewej kolumny konwoju. Aye, aye, sir.

	Wcześniejsze rozkazy Krausego wyznaczały najbardziej ekonomiczny kurs okrętu ku wskazanej pozycji, kiedy zaś niszczyciel ku niej zmierzał, można było dobrze się rozejrzeć po konwoju. Teraz jednak nadszedł właściwy moment na to, aby przywdziać kurtkę mundurową, którą komandor ciągle jeszcze trzymał wdłoni. Gdy ją naciągał, łokciem szturchnął wżebra sygnalistę przy telefonie.

	— Przepraszam — rzekł Krause.

	— Nic się nie stało, sir — mruknął sygnalista.

	Carling trzymał rękę na dźwigni, której pociągnięcie oznaczało alarm bojowy, ipatrzył wyczekująco na kapitana.

	— Nie — krótko rzucił Krause.

	Ogłoszenie na okręcie alarmu bojowego oznaczało, że każdy marynarz musi znaleźć się na swoim stanowisku. Nikt nie mógł spać, prawie nikt nie mógł jeść, wszystkie rutynowe zajęcia musiały zostać całkowicie przerwane. Wtrakcie takiego alarmu ludzie byli narażeni na zmęczenie igłód. Ponad pięćdziesiąt czynności, które należało wykonać wcześniej lub później, aby okręt mógł sprawnie funkcjonować, musiano odłożyć na inną okazję, tak aby wszyscy znaleźli się na swoich stanowiskach bojowych. Nie można więc było tego stanu utrzymywać zbyt długo; także ito stanowiło rezerwy, po które należało sięgać tylko wkrytycznym momencie.

	Na dodatek niektórzy ludzie, awłaściwie bardzo wielu znich zaczynało bardzo niedbale wykonywać obowiązki, jeśli nieustannie stawiano przed nimi specjalne wymagania, ale bez żadnego wyraźnego powodu. Krause sam to zaobserwował przez lata służby na okrętach, jednak problem znał też zpodręczników — podobnie jak rzecz się ma zlekarzem, który zna różne schorzenia, choć sam ich nigdy nie doświadczył. Krause musiał po prostu zaakceptować to, że znużeniu ulegały zarówno ciała, jak iumysły ludzi pod jego komendą. Keeling pływał wreżimie burty bojowej — połowa załogi obsadzała stanowiska bojowe, cały okręt zaś pozostawał wciąż gotów do walki, zgrodziami wodoszczelnymi zamkniętymi na głucho. Było to nader kłopotliwe dla codziennej rutyny okrętowej. Burta bojowa, męcząca dla załogi, okazywała się też niedobra dla okrętu, ale udawało się ją utrzymywać całymi dniami, anie godzinami — jak alarm bojowy.

	Fakt, że James oddalał się od konwoju, starając się zlokalizować kontakt, Victor zaś mu pomagał, nie wystarczał, by ogłosić alarm. Zanim konwój dotrze do celu, najprawdopodobniej będzie meldowanych jeszcze kilkanaście kontaktów. To właśnie dlatego Krause odrzekł „nie” wodpowiedzi na milczące pytanie Carlinga. Zerknięcie, decyzja iodpowiedź zabrały dwie, góra trzy sekundy. Aby werbalnie przedstawić wszystkie racje dla tej decyzji, Krause potrzebowałby co najmniej kilku minut; minutę, może dwie minuty zajęło mu ogarnięcie tego wszystkiego umysłem. Długo zbierane doświadczenie ułatwiło podejmowanie decyzji, awnikliwe przemyślenia sprawiły, że komandor nawykł już do wszelkich warunków wyznaczających tę konkretną sytuację.

	Achociaż przestał myśleć ocałym zdarzeniu, gdy tylko ono minęło, to jednak odnotował je sobie wpamięci. Gotowość Carlinga, by ogłosić alarm bojowy, była kolejnym elementem, który składał się na budowany przez Krausego duchowy obraz porucznika. Wjakiejś maciupeńkiej mierze zmieni stopień, wjakim mógł on zaufać Carlingowi jako oficerowi na pomoście. Ostatecznie wpłynie to na opinię, którą Krause będzie musiał wystawić (zakładając, że obydwaj pożyją dostatecznie długo, by ten raport został sporządzony), azwłaszcza na rubrykę dotyczącą „zdolności dowódczych” delikwenta. Malutki incydent, jeden ztysięcy składających się na całościowy obraz.

	Krause sięgnął po lornetkę, zawiesił ją na szyi iskierował na konwój. Wzatłoczonej sterowni ciągle ktoś zasłaniał mu widok, dlatego też wyszedł na lewe skrzydło pomostu. Zmiana była natychmiastowa iwyraźnie odczuwalna. Zawył wokół niego północno-wschodni wiatr dmący niemal dokładnie wtwarz. Kiedy komandor podnosił lornetkę do oczu, poczuł pod prawą pachą lodowate ukąszenie chłodu. Powinien włożyć sweter ipłaszcz sztormowy — zpewnością tak by się stało, gdyby bez przeszkód mógł zostać minutę dłużej wkabinie.

	Mijali właśnie jednostkę flagową konwoju, dawny statek pasażerski, którego nadbudówki były przestronniejsze wporównaniu zresztą. Na wietrze powiewał proporzec komodora konwoju, wiekowego brytyjskiego admirała, który powrócił zemerytury, dobrowolnie podejmując się trudnego, monotonnego, niebezpiecznego imało zaszczytnego obowiązku. Powinien zresztą był to zrobić, skoro nadarzyła się sposobność, mimo że oznaczało to podporządkowanie się rozkazom niższego stopniem oficera innej narodowości. Obowiązek polegał zaś na tym, aby utrzymać konwój wtakim szyku, który najlepiej pozwalał eskorcie ochraniać statki. Za statkiem komodorskim reszta konwoju rozpościerała się wnieregularnych rzędach. Krause ocenił ich rozlokowanie, obejmując je lornetką. Rzędy były zpewnością wciąż nieregularne, ale przecież nie tak jak wtedy, kiedy oglądał je wraz zpierwszym brzaskiem. Wówczas bowiem trzecia kolumna po prawej wyglądała, jakby podzielono ją na dwie części. Zpięciu statków płynących wtej kolumnie (pozostałe liczyły po cztery jednostki) trzy ostatnie zostały daleko ztyłu, już poza konwojem. Teraz owa luka szybko się zmniejszała. Najprawdopodobniej statek numer trzy, norweski Kong Gustav, miał wnocy awarię wmaszynowni icoraz bardziej odstawał. Wwarunkach ściśle przestrzeganej ciszy radiowej izaciemnienia, gdy wmroku nie były widoczne flagi kodu, nie mógł poinformować innych oswojej sytuacji. Zkonieczności więc ztyłu pozostały płynące za nim jednostki. Defekt został najprawdopodobniej naprawiony, gdyż widać było, jak Kong Gustav iobaj jego towarzysze zwolna powracają na wyznaczone pozycje. Sunący bezpośrednio za Norwegiem Southland — Krause zaraz oświcie sprawdził nazwę statku — wyrzucał strasznie dużo dymu, co mogło wynikać ztego, że chcąc nadrobić stratę, zwiększył prędkość ojakieś dodatkowe pół węzła. Zresztą także zkominów innych statków dobywało się więcej dymu, niż powinno. Ponieważ jednak szczęśliwie wiatr wiał od dziobu, ito mocno, dym snuł się nisko nad powierzchnią wody iszybko się rozpraszał. Wspokojniejszych warunkach nad konwojem unosiłaby się chmura widoczna zodległości pięćdziesięciu mil. Komodor miał podniesiony jakiś sygnał — prawie na pewno był to ten często używany wkażdej flocie: „Mniej dymić”.

	Ogólnie rzecz biorąc, sytuacja, wjakiej znalazł się konwój, była całkiem dobra: tylko trzy statki wypadły zszyku, adymu też nie było zbyt wiele. Teraz przyszła pora na to, aby ocenić sytuację Keelinga. Znaczące wydawało się to, że Krause najpierw zatroszczył się okonwój, adopiero potem oswój własny okręt. Opuścił lornetkę, obrócił się, by spojrzeć przed siebie, wtedy zaś wiatr smagnął go po twarzy, przynosząc też krople wody od strony wspinającego się na fale dziobu. Wgórze „materac” anteny radarowej5 metodycznie zataczał kręgi, podczas gdy maszt — na skutek przechyłów poprzecznych iwzdłużnych — kreślił odwrócone stożki we wszelkich możliwych kierunkach. Obserwatorzy, wliczbie siedmiu, byli na swoich stanowiskach. Wszyscy okutani wzimowe ubrania oczy wlepili wlornetki oparte przed nimi, każdy od lewej do prawej izpowrotem przeczesywał przydzielony mu sektor, co kilka sekund jednak zkonieczności przerywając, aby otrzeć szkła zwody chlustającej od dziobu. Krause przyglądał im się przez krótką chwilę; Carling, zajęty skierowaniem okrętu na nową pozycję, nie mógł sobie teraz na to pozwolić. Na pierwszy rzut oka mogło się wydawać, że obserwatorzy wykonują swe zadanie sumiennie, aprzecież — chociaż zakrawałoby to na nieprawdopodobieństwo — niekiedy można było stwierdzić, że zaniedbują się znużeni pracą, która pomimo częstych przerw okazywała się monotonna. Wymagała znacznego wysiłku imetodyczności, trzeba ją było wykonywać nieprzerwanie, gdyż ­U-Boot nigdy nie wysuwał peryskopu nad powierzchnię morza wyżej niż stopę czy dwie, nigdy też nie trwało to dłużej niż najwyżej pół minuty. Obserwacja musiała być ciągła iregularna, aby mogła zaistnieć najmniejsza choćby szansa wykrycia tak krótkiego zdarzenia. Zlokalizowanie pojawiającego się na moment peryskopu mogło zadecydować olosie konwoju. Co więcej, istniała też możliwość zobaczenia śladu torpedy sunącej wkierunku którejkolwiek zjednostek, co — natychmiast przekazane — mogło uratować przynajmniej Keelinga.

	Krause nie chciał dłużej przebywać na odkrytym skrzydle pomostu. Połowa jego grupy eskortowej zmierzała po lewej do starcia bojowego — Viktor zdążył już na dobre dołączyć do Jamesa. Dlatego też dowódca musiał znajdować się wpobliżu TBS-u, aby wrazie konieczności wydać rozkazy. Młody Hart był już przy lewym namierniku, aby odczytać wskazania dla Carlinga, który troszczył się ozajęcie wyznaczonej pozycji. Krause kiwnął głową wkierunku Harta ipowrócił do sterowni. Panujące tutaj względne ciepło uświadomiło mu, że nawet tak krótki pobyt na zewnątrz bez swetra czy sztormiaka spowodował, że był przemarznięty do szpiku kości. Podszedł do telefonu, zktórego sączyły się szumy ibulgoty. Był świadkiem konwersacji pomiędzy brytyjskimi oficerami Jamesa iViktora.

	— Namiar trzy, sześć, zero — poinformował jeden zangielskich głosów.

	— Masz odległość, stary? — odezwał się drugi głos.

	— Nie, do cholery, kontakt jest zbyt niewyraźny. Atobie się udało?

	— Jeszcze nie. Dwukrotnie przeczesaliśmy sektor.

	— Wolno naprzód.

	Ze swego miejsca Krause nie mógł właściwie dostrzec Jamesa zlewającego się znieodległym horyzontem. Był to niewielki okręt oniewysokich nadbudówkach. Viktora, znacznie większego, wyższego iznajdującego się bliżej, Krause widział dość dobrze, aczkolwiek nie całkiem wyraźnie. Przy tak słabej widoczności itempie oddalania się okrętów wystarczyła jeszcze chwila, akomandor straciłby zoczu także Viktora — chociaż ten byłby świetnie widoczny na ekranie radaru. Nagle rozległ się głos Carlinga, który zresztą mógł już rozbrzmiewać wcześniej, ale Krause, skupiwszy się na TBS-ie, nie zwracał na niego uwagi. To, co mówił porucznik, nie miało bezpośredniego związku zobecnym problemem.

	— Ster wprawo. Na kurs zero, siedem, dziewięć — polecił Carling.

	— Ster wprawo. Kurs zero, siedem, dziewięć — powtórzył Parker.

	Keeling osiągnął już wyznaczoną pozycję albo był tego bliski. Wykonał zwrot, teraz więc jego rufa niemal dokładnie mierzyła wViktora. Odtąd dystans między oboma okrętami będzie zwiększał się szybciej niż poprzednio. Keeling nieoczekiwanie przechylił się gwałtownie wprawo; stopy ślizgały się po pokładzie sterowni, ręce szukały uchwytu. Zwrot sprawił, że okręt pogrążył się wdolinie fali, nie zdążywszy się na nią wspiąć. Przez kilka długich sekund trwał wprzechyle, apotem gwałtownie się wyprostował, aby następnie równie gwałtownie przechylić się na lewo, gdy fala przetoczyła się pod kilem — tak że stopy pojechały wprzeciwnym kierunku, Carling zaś ześlizgnął się na Krausego.

	— Przepraszam, sir — rzekł Carling.

	— Nic się nie stało.

	— Leży na kursie zero, siedem, dziewięć — zameldował Parker.

	— Bardzo dobrze — odrzekł Carling, apotem zwrócił się do Krausego: — Następny zygzak za pięć minut, sir.

	— Bardzo dobrze — odpowiedział zkolei Krause.

	Zgodnie zjednym ze stałych rozkazów miał być zawsze informowany na pięć minut przed każdą zmianą kursu konwoju. Najbliższy zwrot sprawi, że wszystkie statki konwoju zwrócą się rufami wkierunku Viktora iJamesa. Ten ostatni odłączył się przed dziewięcioma minutami; teraz musiał się znajdować ponad trzy mile od swojej poprzedniej pozycji, adystans ów miał się zwiększać zkażdą minutą oćwierć, anawet pół mili. Przy obecnym stanie morza eskortowiec nie mógł rozwinąć więcej niż szesnaście węzłów6. Gdyby teraz Krause kazał mu powrócić na dawną pozycję, zajęłoby to okrętowi pół godziny — ito pół godziny przy maksymalnym zużyciu paliwa. Każda minuta zwłoki przy takim rozkazie oznaczała kolejne pięć minut więcej, zanim okręt dołączy do konwoju; mówiąc inaczej, jeśli Krause poczeka jeszcze pięć minut, James znajdzie się na dawnej pozycji dopiero za godzinę. Kolejna decyzja do podjęcia.

	— George do Harry’ego — powiedział do telefonu.

	— Słucham, George.

	— Jak tam ztym kontaktem?

	— Nie najlepiej, sir.

	Wskazania sonaru były notorycznie niejednoznaczne. Istniała możliwość, że James goni coś, co wcale nie jest okrętem podwodnym: na przykład ławicę ryb albo, co jeszcze bardziej prawdopodobne, warstwę chłodniejszej czy też cieplejszej wody. Podejrzenie to było tym silniejsze, że Viktor nie mógł krzyżowo namierzyć celu.

	— Warto dalej go ścigać?

	— Tak, sir. Tak mi się wydaje, sir.

	Jeśli rzeczywiście był to ­U-Boot, niemiecki dowódca musiał się zorientować, że został wykryty, awtedy gwałtownie zmieniłby kurs, udając jednocześnie ławicę ryb izwiększając głębokość zanurzenia. To wdużej części odpowiadałoby za nieefektywność pościgu. Nowe niemieckie urządzenie zostawiało za okrętem wielki bąbel powietrza, który dawał fałszywe odbicie, dezorientujące operatora sonaru. Kto wie, czy nie wypracowali jeszcze lepszego, jeszcze bardziej mylącego rozwiązania. Ale równie dobrze mogło tam wcale nie być ­U-Boota.

	Jednak nawet gdyby tam był, aJames iViktor zostałyby odwołane, potrwałoby to kilka minut, zanim ­U-Boot odważyłby się wynurzyć na powierzchnię. Nie mógłby być pewny obecnego kursu konwoju, który wprostej linii oddalał się od niego. Przy aktualnych warunkach okręt podwodny nie mógł rozwinąć na powierzchni więcej niż szesnaście węzłów, anajprawdopodobniej nawet mniej. Ryzyko wynikające zpozostawienia przeciwnika wspokoju znacznie zmalało dzięki tym kilku minutom pościgu. Co bynajmniej nie rozstrzygało kwestii, jaki efekt wywrze decyzja Krausego na jego brytyjskich ipolskich podkomendnych. Mogli się irytować, że kazano im przerwać dobrze zapowiadające się polowanie, awkonsekwencji marudzić przy kolejnej takiej okazji — tyle że odpowiedź na ostatnie jego pytanie nie była entuzjastyczna, nawet jeśli zważyć na typowo brytyjską flegmę.

	— Chyba lepiej daj sobie spokój, Harry — powiedział Krause obojętnym, bezosobowym głosem.

	— Aye, aye, sir — nadpłynęła odpowiedź utrzymana wtym samym tonie.

	— Orzeł, Harry, wracajcie do konwoju na dawne pozycje.

	— Aye, aye, sir.

	Trudno było rozstrzygnąć, czy rozkaz został przyjęty zniechęcią, czy też nie.

	— Komodor sygnalizuje zmianę kursu, sir — poinformował Carling.

	— Bardzo dobrze.

	Konwój wolny, taki jak ten, zygzakował winny sposób niż konwoje szybkie, wprzeciwnym bowiem razie cała operacja wydłużałaby się wnieskończoność. Zmiany kursu wykonywano wdługich interwałach, gdyż dowódcy statków nie potrafiliby utrzymać trudnych kursów wszyku namiaru, które obowiązywały wsystemie konwoju szybkiego. Dla nich dostatecznym wyzwaniem było już samo zachowanie pozycji wkolumnie iszeregu. Tak więc każda zmiana kursu oznaczała ociężałe zwroty wlewo lub wprawo, ledwie odziesięć do piętnastu stopni — aprzecież itak była to poważna operacja. Jedno skrzydło konwoju utrzymywało prędkość, podczas gdy drugie musiało ją redukować. Statki wiodące kolumny musiały bardzo czujnie przekładać ster iniezmiennie wydawało się, że jednostki płynące ztyłu nigdy nie przyswoją sobie tej prostej lekcji, że aby utrzymać szyk torowy wkolumnie podczas zwrotu wprawo, trzeba odczekać iwyłożyć ster dokładnie wmiejscu, wktórym robił to poprzednik. Zbyt wczesny manewr oznaczał, że delikwent lądował na prawo od swego matelota, tworząc zagrożenie dla statków wkolumnie zprawej burty; manewr zbyt późny zaś powodował, że delikwent godził wprost wstatki lewoburtowej kolumny. Wkażdym wypadku należało odzyskać właściwą pozycję wkolumnie, co wcale nie było prostą sprawą.

	Co więcej, wmomencie, gdy cała ta wielka masa robiła skręt (dokonywała zwrotu), statki na zewnętrznym skrzydle musiały się poruszać szybciej od tych na wewnętrznym, co wpraktyce oznaczało, że skoro te pierwsze itak rozwijały już maksymalną prędkość, jednostki po prawej musiały zwolnić. Duże, powielane broszury zinstrukcjami, które otrzymywali wszyscy kapitanowie, wykazywały dla każdej kolumny, oile powinna ona ograniczyć prędkość. Niemniej dostosowanie się do tych instrukcji oznaczało pospieszne kartkowanie książeczki, apo znalezieniu odpowiedniego miejsca — wykonanie równie spiesznych obliczeń. Akiedy już udało się wyznaczyć stosowną wartość, nadal trzeba było pamiętać, że niedoświadczonej załodze maszynowni trudno było uzyskać dokładną redukcję prędkości. Do tego zaś dołączał się fakt, że każdy statek inaczej reagował na ruch steru imiał inny promień cyrkulacji.

	Wefekcie po każdej zmianie kursu konwoju przez pewien czas panowało zamieszanie. Szeregi ikolumny traciły spoistość, co powiększało obszar, którego miała strzec eskorta. Zawsze też pojawiali się maruderzy — doświadczenie zaś od dawna już pouczało, że każdy taki odłączony od formacji guzdrała niemal zpewnością zostanie zatopiony. Krause przeszedł na prawe skrzydło pomostu iskierował lornetkę na konwój. Zobaczył, jak opadają flagi kodu spod salingu masztu komodora.

	— Komodor sygnalizuje: wykonać zwrot, sir — poinformował Carling.

	— Bardzo dobrze.

	Carling miał obowiązek doniesienia orozpoczęciu manewru, nawet jeśli Krause otym wiedział. Opuszczenie sygnału wskazywało dokładny tego moment. Komandor słyszał, jak Carling wydaje rozkaz położenia się na nowy kurs, wraz zruchem Keelinga musiał więc też skorygować położenie lornetki. Statek płynący na przodzie prawej kolumny sześć mil dalej wydłużył się, prezentując swą burtę; trzy „wysepki” nadbudówek odsłoniły mu się wcałej okazałości — wmiarę jak ustawiał się trawersem. Mocny przechył Keelinga na lewo sprawił, że statek zniknął zobiektywu lornetki, wktórym widać było tylko wzburzone morze. Krause musiał więc nieustannie korygować położenie szkieł, azarazem równoważyć ruchy pokładu pod stopami, aby mieć konwój pod stałą obserwacją. Niemal natychmiast doszło do zamieszania. Zprzypominającego szachownicę regularnego układu szeregów ikolumn konwój zmienił się wchaos statków rozrzuconych, gdzie popadło. Jedne wyskakiwały zszyku, inne starały się do niego powrócić, kolumny znienacka się wydłużały, gdy ogon jednej nasuwał się na czoło drugiej.

	Krause usiłował niczego nie tracić zoczu, nawet jeśli przy obecnej złej pogodzie najdalsze ze statków były ledwie dostrzegalne. Wrazie jakiejkolwiek kolizji musiał natychmiast reagować. Na razie nic nie zapowiadało katastrofy, ale dla konwoju, azwłaszcza jego centrum, nadeszły trudne chwile.

	Mijały sekundy iminuty. Czoło konwoju stanowiło poszarpaną linię. Wydawało się, że zamiast dziewięciu kolumn jest ich dziesięć, jedenaście, anie dwanaście. Na prawym trawersie komodora pojawił się intruz. Jak się należało spodziewać, statki rozpraszały się wokół wiodącego skrajną prawą kolumnę. Wystarczyło, by jeden nie wykonał poprawnie rozkazów, nie zredukował prędkości wodpowiednim momencie, zrobił zwrot za wcześnie lub za późno — aby natychmiast zdziesięć innych statków zostało wypchniętych ze swych pozycji, nawzajem sobie zagrażając. Oczom Krausego ukazała się rufa jednej zodległych jednostek. Ktoś tam zkonieczności lub przez nieuwagę wykonał pełną cyrkulację, wyrwany zszyku, imusiał teraz starać się powrócić na pozycję. Atam, daleko, wgłębinie, mógł czatować ­U-Boot — być może dowodzony przez roztropnego kapitana, który trzymał się skraju konwoju. Taki zabłąkany statek sam skazywał się na zagładę, mógł bowiem być wkażdej chwili storpedowany, na co nikt zeskorty nie mógłby zaradzić. „Trzeźwymi bądźcie, czujcie; albowiem przeciwnik wasz dyja­beł, jako lew ryczący obchodzi, szukając, kogo by pożarł”7.

	Pod komodorski saling wspiął się rzut flag, najprawdopodobniej padł rozkaz, by zaprowadzić porządek. Ktoś niedoświadczony może próbowałby odczytać polecenia przez tradycyjną lunetę ito mając pod stopami kołyszący się pokład. Krause odwrócił się, aby sprawdzić lewą kolumnę za trawersem Keelinga. Bałagan był tu mniejszy, zresztą zgodnie zprzewidywaniem. Spojrzał dalej; Viktor, najprędzej jak potrafił, spieszył na swą pozycję; James ze swymi marnymi szesnastoma węzłami musiał być daleko ztyłu.

	Kiedy Krause odwracał się, aby raz jeszcze ogarnąć wzrokiem konwój, spojrzenie zatrzymał jasny błysk, awłaściwie ciąg rozbłysków od komodora. Sygnał świetlny, askoro reflektor skierowano wprost na Keelinga, była to wiadomość dla niego. Wychwycił tylko „P-R-O…” iodpuścił, gdyż światła migały zbyt szybko. Zerknął na łącznościowców; ci odczytywali bez najmniejszego trudu: jeden zapisywał litery dyktowane mu przez drugiego. Długa wiadomość, azatem nienagląca, wtakim bowiem wypadku istniały znacznie szybsze środki komunikacji. Nad Krausem zapalały się znaki potwierdzenia odbioru.

	— Do pana, sir — oznajmił sygnalista, podchodząc znotatnikiem wręku.

	— Czytajcie.

	— „Dowódca konwoju do dowódcy eskorty8. Czy zechciałby Pan polecić korwecie zprawej, żeby dopomogła uporządkować konwój? Będę wdzięczny”.

	— Odpowiedź: „Dowódca eskorty do dowódcy konwoju. Do usług. Potwierdzam”.

	— „Dowódca eskorty do dowódcy konwoju. Do usług. Potwierdzam”. Aye, aye, sir.

	Dowódca konwoju najpewniej musiał tak sformułować tekst: zwracał się zprośbą do osoby równej mu, nie wydawał zaś rozkazu podkomendnemu. „Niech słów twoich mało będzie”9, mówił Eklezjasta; oficer układający wiadomość mógł to mieć wpamięci, tyle że emerytowany admirał, zwracając się do dowódcy eskorty, mógł chcieć, aby słowa jego były „miękciejsze niż olej”10.

	Krause powrócił do sterowni ido TBS-u.

	— George do Dicky’ego — powiedział równym, wyraźnym głosem. Odpowiedź była natychmiastowa; Dodge był dostatecznie zaalarmowany. — Opuść pozycję — polecił — podpłyń i… — Zawahał się na chwilę, ale przypomniawszy sobie, że zwraca się do Kanadyjczyka, nie ma więc obawy, że zwrot może zostać źle zrozumiany, co mogłoby się przydarzyć Jamesowi czy Viktorowi, ciągnął: — …izagnaj do konwoju tę trzódkę zprawej flanki.

	— Zagnać trzódkę do konwoju. Aye, aye, sir.

	— Zwróć się do komodora po instrukcje iniech te guzdrały przestaną się pętać ztyłu.

	— Aye, aye, sir.

	— Przeszukuj sonarem po tej stronie. Zrobiła się niebezpieczna.

	„I mówię temu: Idź, aidzie, adrugiemu: Przyjdź, aprzychodzi”11. Co jednak z„wielką wiarą”, którą miał setnik? Dodge już wykręcał, aby wykonać rozkaz. Wiele było jednak jeszcze do zrobienia. Front konwoju już teraz nie był odpowiednio osłaniany, astawał się niemal zupełnie wystawiony na atak. Konieczne były przeto następne rozkazy, wktórych efekcie Keeling będzie patrolował cały pięciomilowy przód konwoju, zsonarem przeszukującym to jedną, to drugą stronę, gdy niszczyciel będzie płynął tam izpowrotem wdumnej próbie, by wykryć możliwych nieprzyjaciół na drodze konwoju. Wtym czasie Dodge poruszał się na prawej flance konwoju, jego kapitan wydzierał się przez megafon na maruderów — „słowa mądrych podobne ościeniom”12 — asonar przeczesywał akwen za nim. „Byłem okiem ślepemu, anogą chromemu”13.

	Krause przeszedł zprawej strony pomostu na lewą, gdy Keeling zrobił drugi nawrót. Nie chciał tracić konwoju zoczu; sam chciał ocenić, kiedy Dodge upora się ze swym zadaniem na prawym skrzydle, aViktor będzie mógł znowu podjąć swoją część patrolu od frontu. Nawet na zewnątrz sterowni, nawet zmocno dmącym wiatrem, jeśli tylko Krause zwrócił na to uwagę, natychmiast uświadamiał sobie monotonnie powtarzający się dźwięk okrętowego sonaru, który swymi impulsami nakłuwał niereagującą wodę. Dźwięk ten trwał nieustannie, wdzień iwnocy, jak długo okręt pozostawał wmorzu, stąd umysł przywykał do niego iprzestawał na bieżąco go rejestrować.

	Znowu zamigotał aldis komodora iznowu była to wiadomość dla Keelinga. Krause zerknął na odbierających informację sygnalistów. Zostrego stukotu przesłon lampy wywnioskował, że czegoś nie zrozumieli iwodpowiedzi proszą opowtórzenie. Pohamował irytację, gdyż niewykluczone, że komodor użył jakiejś zawiłej, grzecznościowej formułki angielskiej, która wykraczała poza słownik marynarza. Czas potrzebny do przekazania wiadomości sugerował jednak, że nie jest długa.

	— Wiadomość do pana, sir.

	— Przeczytajcie.

	Łącznościowiec znotatnikiem wręku odrobinę się zawahał.

	— „Dowódca konwoju do dowódcy eskorty”, sir. „Huff-Duff”…

	Marynarz pytająco zawiesił głos.

	— Tak, właśnie tak: „Huff-Duff” — potwierdził Krause. — ­Dalej.

	Wten sposób skracano HFDF, „high frequency direction finding”, czyli radionamiernik wysokich częstotliwości; sygnalista najwyraźniej nie spotkał się dotąd ztakim określeniem.

	— „Huff-Duff wykrył obcą komunikację, namiar osiem-siedem, odległość od jeden-pięć do dwa-zero mili”, sir.

	Kierunek zero, osiem, siedem: niemal dokładnie na kursie konwoju. Obca komunikacja, wtym rejonie Atlantyku mogło to znaczyć tylko jedno: ­U-Boot wodległości piętnastu do dwudziestu mil. „Lewiatan, wąż skręcony”14. To było coś bardziej konkretnego ipewnego niż możliwy kontakt Jamesa, coś jak zawsze wymagającego natychmiastowej decyzji, która, jak zawsze, musiała się opierać na całościowej ocenie różnych czynników.

	— Odpowiedź. „Dowódca eskorty do dowódcy konwoju. Podejmuję pościg”.

	— Dowódca eskorty do dowódcy konwoju. Podejmuję pościg. Aye, aye, sir.

	— Zaczekajcie: „Podejmuję pościg. Dziękuję”.

	— Podejmuję pościg. Dziękuję. Aye, aye, sir.

	Dwa kroki iKrause znalazł się wsterowni.

	— Przejmuję pomost, Carling.

	— Aye, aye, sir.

	— Lekko wprawo na kurs zero, osiem, siedem.

	— Wprawo na kurs zero, osiem, siedem.

	— Obie turbiny pełną naprzód! Obroty na dwadzieścia dwa węzły.

	— Wszystkie silniki pełna naprzód. Obroty na dwadzieścia dwa węzły.

	— Carling, alarm bojowy.

	— Alarm bojowy. Aye, aye, sir.

	Gdy Carling pociągnął dźwignię, na całym okręcie rozbrzmiały klaksony alarmowe: jazgot wystarczający, by obudzić zmarłego, nie mógł więc nie zerwać znużonych marynarzy zkoi daleko wdole, wzywając każdego członka załogi na jego stanowisko iuruchamiając strumień ludzi śmigających po trapach. Naciągano ubrania, rzucano niedokończone listy, chwytano służbowy ekwipunek. Ponad jazgotem rozległa się informacja:

	— Maszynownia potwierdza osiągnięcie zadanej prędkości, sir.

	Keeling zakołysał się przy zwrocie; marynarze pieszczotliwie nazywali swój okręt buj-niszczycielem.

	— Leży na kursie zero, osiem, siedem — zameldował Parker.

	— Bardzo dobrze. Hart, namiar na komodora.

	Mat Hart, który znajdował się wtym momencie przy namierniku, odpowiedział:

	— Dwa, sześć, sześć, sir.

	Właściwie dokładnie za rufą. Sam namiar zHuff-Duffa będzie wystarczająco dokładny. Nie trzeba wykreślać kursu do wyznaczonej pozycji ­U-Boota.

	Wsterowni zrobiło się tłoczno od przybyszów: whełmach, ocieplaczach, telefonistów, gońców. Mnóstwo rzeczy do zrobienia; Krause podszedł do TBS-u.

	— Orzeł, idę za namiarem Huff-Duff zero, osiem, siedem.

	— Zero, osiem, siedem. Aye, aye, sir.

	— Najszybciej, jak możesz, zastąp mnie iosłaniaj czoło konwoju.

	— Aye, aye, sir.

	— Harry, słyszysz mnie?

	— Słyszę cię, George.

	— Osłaniaj lewą flankę.

	— Osłaniać lewą flankę. Aye, aye, sir. Jesteśmy cztery mile za rufą ostatniego statku, sir.

	— Wiem.

	Za ponad pół godziny James zajmie nakazaną pozycję; za prawie kwadrans zrobi to Viktor. Wtym czasie konwój będzie pozbawiony osłony, jeśli nie liczyć Dodge’a na prawym skrzydle. To ryzyko było jednym zelementów uwzględnionych wkalkulacjach Krausego, które nastąpiły po otrzymaniu wiadomości od komodora. Zdrugiej strony, miał oto wyraźne wskazanie nieprzyjaciela zprzodu — Huff-Duff był wiarygodny — aKeeling, słabo widoczny waktualnych warunkach, sam będzie mógł zaobserwować owiele więcej dzięki radarowi. Koniecznie należało zmusić wroga do zanurzenia albo go zatopić. Nawet wyprzedzając konwój odwadzieścia mil, Keeling będzie go wjakimś stopniu osłaniał.

	Kapitan marynarki Watson, nawigator, meldował właśnie, że zluzował Carlinga jako oficer pokładowy. Krause odsalutował iwdwóch zdaniach zapoznał nowo przybyłego zsytuacją.

	— Aye, aye, sir.

	Niebieskie oczy przystojnego Watsona skrzyły się wcieniu hełmu.

	— Watson, ja dowodzę.

	— Aye, aye, sir.

	— Marynarzu, mój hełm. — Podany hełm nałożył właściwie pro forma, natomiast widok ciepło odzianych podkomendnych przypomniał Krausemu, że nadal ma na sobie tylko kurtkę mundurową izdążył już przemarznąć od przebywania na pomoście poza sterownią. — Przynieście mi zkabiny futrzaną kurtkę, którą tam znajdziecie.

	— Aye, aye, sir.

	Zastępca dowódcy zameldował się przez tubę głosową ze znajdującej się poniżej sali nawigacyjnej. Powstało tam doraźne centrum informacji bojowej, które na większych okrętach było już wpełni rozwinięte. Wchwili wodowania Keelinga sonar znajdował się dopiero wpowijakach, aradar trudno było sobie choćby wyobrazić15. Krause przedstawił sytuację staremu przyjacielowi komandorowi podporucznikowi Cole’owi.

	— Charlie, najpewniej wkażdej chwili możesz mieć tego sukinsyna na ekranie radaru.

	— Dziękuję, sir.

	Keeling wibrował, rwał bowiem przed siebie niemal pełną mocą silników. Niszczyciel znurkował izadygotał, kiedy wielka zielona fala wytrysnęła ponad pokład dziobowy. Bałwany były wielkie, ale dostatecznie regularne idługie, aby okręt mógł utrzymać znaczną obecnie prędkość. Ojakieś osiemnaście mil wprzodzie, może mniej, znajdował się na powierzchni ­U-Boot; wkażdej chwili antena radarowa, ulokowana daleko nad sterownią, może wykryć wroga; meldunki informowały, że załoga zajęła stanowiska bojowe. Ludzie oderwani od swych doraźnych zajęć, także ici, którzy musieli porzucić rutynowe obowiązki, chwycić ekwipunek ipognać na stanowiska, nie wiedzieli, co było przyczyną alarmu. Wmaszynowni, pod pokładem, wielu musiało być takich, którzy się zastanawiali, czemu nakazano całą naprzód; obsługa dział oraz zrzutni bomb głębinowych musiały być gotowe do natychmiastowego działania. Trzeba było temu poświęcić parę sekund. Krause podszedł do głośnika. Obsługujący go bosmanmat widząc zbliżającego się dowódcę, chwycił za przełącznik ina gest aprobaty uruchomił go.

	Po całym okręcie rozeszło się:

	— Uwaga! Uwaga!

	— Mówi dowódca. — Długie doświadczenie irutynowe panowanie nad sobą sprawiły, że głos Krausego był beznamiętny ispokojny; zsamego jego brzmienia nikt nie odgadłby podniecenia mówiącego. Gdyby choć na chwilę przestał siebie kontrolować, ekscytacja mogłaby nim zawładnąć. — Ścigamy ­U-Boota. Wszyscy muszą być gotowi do natychmiastowego działania.

	Można by pomyśleć, że na tę wiadomość załogą Keelinga wstrząsnął dreszcz podniecenia. Kiedy Krause odwrócił się od głośnika, poczuł na sobie wzrok wszystkich osób stłoczonych wsterowni. Wpowietrzu czuło się napięcie irozgorączkowanie. Mieli zabić wroga, sami mogli zostać zabici, chociaż dla większości znich wszystko zdominował prosty fakt, że Keeling gotował się do akcji, ata jak zawsze może się zakończyć zwycięstwem albo klęską.

	Coś natarczywie domagało się uwagi Krausego: młody marynarz podsuwał mu futrzaną kurtkę, po którą został wysłany do kabiny. Krause wyciągnął rękę.

	— Kapitanie! — Wmgnieniu oka Krause znalazł się przy tubie. — Namiar celu: zero, dziewięć, dwa. Odległość piętnaście mil.

	Głos Charliego Cole’a był jak zwykle spokojny. Mówił zniespieszną starannością rozsądnego rodzica, który zwraca się do podnieconego dziecka, chociaż wcale Krausego za takiego dzieciaka nie uważał.

	— Lekko wprawo na kurs zero, dziewięć, dwa — polecił Krause.

	Za sterem stał teraz starszy bosman McAlister, niski, chuderlawy Teksańczyk. Wdawnych czasach, na Gamble16 Krause był jego dowódcą oddziału. McAlister spokojnie byłby już młodszym chorążym marynarki, gdyby nie kilka opłakanych zdarzeń wSan Pedro17 na początku lat trzydziestych. Apo tym, jak teraz sucho, beznamiętnie powtarzał otrzymany rozkaz, trudno byłoby sobie wyobrazić go jako agresywnego szaleńca, którym stawał się po paru głębszych.

	— Leży na kursie zero, dziewięć, dwa — zameldował McAlister, nie odrywając oczu od repetytora kompasu.

	— Bardzo dobrze. — Krause powrócił do tuby głosowej. — Co zcelem?

	— Dokładnie przed nami, sir. Niewyraźny — oznajmił Charlie. — Radar Sugar Charlie był dość marny. Krause słyszał onowym typie Sugar George18, achociaż nigdy go nie widział na oczy, bardzo pragnąłby mieć takie wyposażenie na Keelingu. — Nieduży — ciągnął Charlie Cole. — Zanurzony wwodzie.

	Zcałą pewnością ­U-Boot, aKeeling gnał wjego kierunku zprędkością dwudziestu dwóch węzłów. „Uczyniliśmy przymierze ze śmiercią izpiekłem mamy porozumienie”19. Radiooperator komodora musiał być znakomity, skoro tak dokładnie ocenił odległość tylko na podstawie siły sygnału.

	— Lekka zmiana namiaru — dorzucił Charlie. — Teraz zero, dziewięć, trzy. Nie, zero, dziewięć, trzy ipół. Odległość czternaście mil. Musi być na kursie zbliżeniowym.

	Wminutę iszesnaście sekund odległość zmniejszyła się omilę; jak powiedział Charlie, przeciwnik musiał płynąć niemal dokładnie na spotkanie Keelingowi. „I piekło ze spodku wzruszyło się dla ciebie, aby tobie przychodzącemu zaszło”20. Jeszcze pięć mil, jeszcze siedem minut — teraz już nawet mniej niż siedem — a­U-Boot znajdzie się wzasięgu pięciocalówek. Tylko że Keeling miał jedynie dwa działa, które mogły mierzyć na wprost, dlatego lepiej było nie rozpoczynać ostrzału na dużym zasięgu. Przy wysokiej fali, gwałtownie zmieniającej się odległości iradarze, który mógł podawać dokładny namiar iodległość, ale nie musiał tego robić, bezpośrednie trafienie dwoma pociskami było mało prawdopodobne. Lepiej wstrzymać się jeszcze nieco, zwiarą, że wypadłszy zmroku, zobaczy przeciwnika dobrze widocznego zmniejszej odległości.

	— Odległość trzynaście mil — poinformował Charlie. — Namiar zero, dziewięć, cztery.

	— Lekko wprawo — polecił Krause — na kurs zero, dziewięć, osiem.

	­U-Boot najwyraźniej trzymał stały kurs. Po tym zwrocie wprawo Keeling powinien go przechwycić, akiedy cel się ukaże, będzie wlewej ćwiartce dziobowej, anie na wprost. Wtedy wystarczy już tylko drobna korekta, aby mierzyć mogły także działa rufowe.

	— Leży na kursie zero, dziewięć, osiem — oznajmił McAlister.

	— Bardzo dobrze.

	— Cisza! — warknął Watson, awpełnej napięcia atmosferze sterowni rozległo się to jak wystrzał. Kapitan gniewnie spoglądał na telefonistę, dziewiętnastoletniego młodszego marynarza, który pogwizdywał przez zęby do sterczącego przed ustami mikrofonu, ajego spłoszony wzrok świadczył otym, że zupełnie sobie nie zdawał sprawy ztego, co robi.

	— Odległość dwanaście mil — odezwał się Charlie. — Namiar zero, dziewięć, cztery.

	Krause zwrócił się do telefonisty:

	— Kapitan do oficera artylerii. „Otworzyć ogień dopiero na mój rozkaz, gdy przeciwnik będzie widoczny”.

	Chłopak nacisnął guzik mikrofonu ipowtórzył słowa Krausego, który uważnie się przysłuchiwał. Nie był to dobry rozkaz, ale tylko on pasował do obecnej sytuacji, aKrause mógł liczyć na to, że Fippler dobrze go zrozumie.

	— Oficer artylerii odpowiada: „Aye, aye, sir” — oznajmił telefonista.

	— Bardzo dobrze.

	Chłopak był znowego zaciągu, świeżo po obozie szkoleniowym, teraz zaś do jego obowiązków należało przekazywanie wiadomości, od których mógł zależeć los bitwy. Ale na niszczycielu niewiele było stanowisk, zktórymi nie wiązałaby się odpowiedzialność, okręt zaś musiał walczyć nawet wtedy, gdyby miał na pokładzie siedemdziesięciu pięciu rekrutów. Dobrze, że młodzian miał za sobą dwa lata szkoły średniej, spełniał więc związane zjego stanowiskiem wymogi edukacyjne. Teraz już tylko doświadczenie mogło pokazać, czy ma jeszcze jakieś inne zalety, czy pośród ognia izniszczenia, widząc wokół siebie martwych irannych towarzyszy, nadal będzie potrafił przekazywać rozkazy bez najmniejszego zająknienia.

	— Odległość dwadzieścia tysięcy — powiedział Charlie. — Namiar zero, dziewięć, cztery.

	Był to bardzo ważny moment. Podanie odległości wtysiącach jardów, anie wmilach, świadczyło otym, że nieprzyjaciel był już niemal wzasięgu ostrzału, którego granicę wwypadku działa pięciocalowego stanowiło osiemnaście tysięcy jardów. Krause mógł widzieć artylerzystów szykujących działa, aby mogli natychmiast otworzyć ogień. Charlie miał na linii zarówno centralę artyleryjską, jak ikapitana. Akurs się nie zmieniał: Keeling płynął wprost na ­U-Boota. Nieuchronnie zbliżał się moment krytyczny. Jaka widoczność? Siedem mil? Dwanaście tysięcy jardów? Najpewniej coś koło tego. Nie sposób jednak było opierać się wyłącznie na takich szacunkach, mogły być dokładne, ale równie dobrze jedynie bardzo przybliżone. Wkażdej chwili ­U-Boot mógł się pojawić wmiejscu, wktóre wymierzone były działa, awtedy pociski pofruną wkierunku celu, który musi zostać trafiony, rozerwany, zanim załoga okrętu podwodnego zdąży skoczyć pod pokład na widok mknącego ku nim niszczyciela, zanim zdoła się schować pod jardem wody równie nieprzenikliwym dla pocisków Keelinga jak jard stali ipogrąży się wniedostępnej głębinie. „Skryj się na maluczką chwilkę, dokąd nie przeminie rozgniewanie”21.

	— Odległość jeden, dziewięć, zero, zero, zero. Namiar stały: zero, dziewięć, cztery — powiadomił sygnalista.

	Namiar stały. ­U-Boot iniszczyciel zbliżały się do siebie tak szybko, jak to tylko możliwe. Wzatłoczonej sterowni Krause widział dookoła siebie pełne napięcia twarze, skryte wcieniu rzucanym przez hełmy. Cisza ibezruch świadczyły otym, że udało się zachować dobrą dyscyplinę. Przed pomostem widział działon jednego zprawoburtowych dział 40mm wpatrzony wkierunku wskazywanym przez lufy22. Wysoka fontanna wzbijająca się nad dziobem Keelinga zpewnością zalewała ich wodą, nikt jednak nie usiłował się chronić. Także oni musieli być niewzruszeni.

	— Odległość jeden, osiem, pięć, zero, zero. Namiar stały: zero, dziewięć, cztery.

	Cisza robiła oczywiście jeszcze większe wrażenie, gdyż po raz pierwszy od trzydziestu sześciu godzin umilkł odgłos sonaru. Echolokacja stawała się nieskuteczna przy prędkości dwudziestu dwóch węzłów.

	— Odległość jeden, osiem, zero, zero, zero. Namiar stały: zero, dziewięć, cztery.

	Teraz mógł już otworzyć ogień. Lufy dział uniosły się imierzyły wysoko ponad szary horyzont. Jedno słowo, awgórę iprzed siebie miotną pociski, zktórych jeden może zmiażdżyć kadłub okrętu podwodnego. Jeden pocisk wystarczy. Nadarzała się okazja, ajeśli jej nie wykorzysta, to on będzie za to odpowiedzialny.

	— Odległość jeden, siedem, pięć, zero, zero. Namiar stały: zero, dziewięć, cztery.

	Na pomoście ­U-Boota powinni się znajdować oficer ijeden lub dwóch marynarzy. Nawet się nie zorientują, kiedy pocisk wyleci na nich zmroku; wjednej chwili żywi, już wnastępnej będą martwi, wogóle nie wiedząc, co się stało. Niżej, wcentrali okrętu, zaskoczeni Niemcy będą umierali wskutek odniesionych ran, przez wstrząs ciskani na grodzie. Winnych pomieszczeniach załoga usłyszy grzmot, przerażona zadygocze wraz zcałym okrętem, iprzez tych kilka ostatnich sekund przed śmiercią zgrozą będzie patrzyć na walący się na nich żywioł, podczas gdy okręt będzie tonął, wyrzucając wielkie bąble powietrza, wypychane przez wciskającą się do środka wodę.

	— Odległość jeden, siedem, zero, zero, zero. Namiar stały: zero, dziewięć, cztery.

	Zdrugiej strony salwa może uderzyć wwodę opół mili od ­U-Boota. Tryskające wpowietrze fontanny staną się mocnym znakiem ostrzegawczym. Zanim uda się wystrzelić po raz drugi, ­U-Boot będzie już nieubłaganie ześlizgiwał się wgłąb pod powierzchnią, niewidoczny, nieosiągalny. Trzeba mieć większą pewność, to tylko radar Sugar Charlie.

	— Odległość jeden, sześć, pięć, zero, zero. Namiar stały: zero, dziewięć, cztery.

	Teraz wkażdej chwili. Dosłownie wkażdej. Czy obserwatorzy zrobili, co do nich należy?

	— Cel znikł — oznajmił sygnalista..

	Krause przez krótką chwilę patrzył na niego zniedowierzaniem. Chłopak pochwycił spojrzenie inie uciekł wzrokiem. Był najwyraźniej świadom tego, co powiedział, inie zamierzał niczego korygować. Krause podskoczył do tuby.

	— Oco chodzi, Charlie?

	— Obawiam się, że się zanurzył, sir. Wskazuje na to sposób, wjaki zanikło echo.

	— Radar nie wysiadł czasem?

	— Nie, sir. Nigdy wcześniej nie pracował tak dobrze.

	— Bardzo dobrze.

	Krause odwrócił się od tuby. Ludzie stłoczeni wsterowni wymieniali spojrzenia pod krawędziami hełmów. Mieli wprawdzie na sobie grube, ciepłe stroje, ale dało się dostrzec ich rozczarowanie. Można by pomyśleć, że się zapadli wswoje ubrania. Teraz wszyscy wpatrywali się wkomandora. Przez dwie ipół minuty miał możliwość otworzyć ogień do znajdującego się na powierzchni ­U-Boota; każdy oficer wmarynarce Stanów Zjednoczonych marzył otakiej sposobności, podczas gdy Krause jej nie wykorzystał. Nie było jednak czasu na żale, na rachunek sumienia dokonywany pod spojrzeniami innych, może oskarżającymi, amoże nie. Zbyt wiele było jeszcze do zrobienia. Zbyt wiele decyzji do podjęcia.

	Zerknął na zegarek. Keeling musiał się znajdować osiedem mil od swej pozycji weskorcie konwoju. Viktor powinien już dotrzeć na miejsce, ajego sonar przeczesywał obszar opromieniu pięciu mil. Zkonwojem wszystko powinno już być dobrze, zwłaszcza że Dodge winien zająć pozycję na prawej flance, zcałą uwagą skupioną na poszukiwaniu okrętów podwodnych. Tyle że Keeling wdalszym ciągu oddalał się od całej reszty zprędkością dwudziestu dwóch węzłów. Anieprzyjaciel? Co on teraz robił? Czemu zszedł pod wodę? Watson, najstarszy rangą oficer na pomoście, wyraził swą opinię.

	— Nie mógł nas zobaczyć, sir. Nie mógł, skoro imy go nie widzieliśmy.

	— Może inie mógł — rzekł Krause.

	Obserwatorzy Keelinga byli rozmieszczeni wysoko; gdyby dostrzegli ­U-Boota, ten mógłby widzieć tylko nadbudówki niszczyciela. Ale widoczność to ryzykowny czynnik. Możliwe, nie bardzo, ale jednak, że wjednym kierunku była lepsza niż wdrugim. Że na przykład ­U-Boot mógł ich widzieć, samemu będąc niedostrzeżonym. Wtakim wypadku natychmiast rzuciłby się pod wodę.

	Tyle że nasuwało się bez liku także innych teorii. ­U-Booty mogły dysponować coraz nowszymi radarami, czego należało się spodziewać wcześniej lub później, więc iwtej konkretnej sytuacji mogło tak się zdarzyć. Kiedy raporty napłyną do Wywiadu Marynarki, to będzie jedna zkoniecznych do omówienia kwestii. Albo też, wiedząc okursie ipozycji konwoju, zszedł tylko na głębokość peryskopową, gdy znalazł się wodpowiednim miejscu; jego dotychczasowy kurs byłby wtedy wyznaczony przez chęć dokładnego zlokalizowania konwoju. Możliwość bardzo prawdopodobna ztaktycznego punktu widzenia, może inajpewniejsza, co jednak nie wykluczało innych. Być może chodziło orutynowy manewr. Na przykład kapitan chciał sprawdzić zachowanie załogi podczas zanurzania. Zresztą mogło chodzić ocoś bardziej jeszcze trywialnego. Na przykład zbliżał się czas posiłku załogi ­U-Boota, kucharz zaś poinformował, że trudno mu przygotować gorące danie, kiedy okręt kołysze się na falującej powierzchni. Wtedy kapitan mógł postanowić, że warto zejść na spokojną głębię. Każde wyjaśnienie było możliwe — teraz przede wszystkim należało pamiętać otym, że mniej więcej oosiem mil zprzodu pod powierzchnią morza znajdował się ­U-Boot. Nie tylko pamiętać, ale także zadecydować, co robić dalej.

	Nade wszystko Keeling musiał się jak najbardziej zbliżyć do Niemca, na tyle, aby sonar go wykrył. Dlatego trzeba było utrzymać maksymalną prędkość. Nie ulegało wątpliwości, gdzie ­U-Boot się zanurzył; potem oddalał się od tego punktu zprędkością dwóch, czterech, może ośmiu węzłów. Sonar będzie szukał przeciwnika wkręgach rozszerzających się tak, jak rozchodzą się fale, gdy kamień uderzy wpowierzchnię stawu. ­U-Boot znajdzie się wnajszerszym kręgu. Wciągu dziesięciu minut łatwo mógł pokonać milę, krąg otakim promieniu liczy zaś trzy mile kwadratowe powierzchni. Dokładne przeszukanie obszaru tej wielkości zajmie co najmniej godzinę. Wtakim czasie ów maksymalny okrąg obejmie sto mil kwadratowych.

	Było skrajnie nieprawdopodobne, żeby ­U-Boot trzymał się miejsca zanurzenia. Stamtąd mógł się oddalić wkażdym kierunku, wkręgu liczącym, jak to krąg, trzysta sześćdziesiąt stopni. Najrozsądniej byłoby jednak przypuścić, że utrzyma dotychczasowy kurs. Nawet niemieckie okręty podwodne krążące po Atlantyku północnym wposzukiwaniu ofiary nie robiły tego na oślep. Dowódca dokona przeglądu sytuacji wjednym kierunku, apotem wdrugim. Jeśli ­U-Boot zanurzył się zjakiejś banalnej przyczyny, najpewniej pozostanie na kursie; jeśli szykował się do ataku na konwój, będzie podobnie, gdyż zachowując kurs, zbliżał się najszybciej do potencjalnej ofiary. Jeśli jednak przeciwnik zmienił kurs, poszukiwanie go przez pojedynczy okręt było beznadziejne. „Beznadziejne” to słowo najodpowiedniejsze. Nie: „trudne”, „żmudne”, „niebotyczne” czy wręcz „niemożliwe”.

	Czy warto zatem próbować odzyskać kontakt? Przy dotychczasowym kursie obu okrętów upłynie jakieś dziesięć minut, zanim Keeling przetnie kurs ­U-Boota, ponieważ jednak konwój płynął ich śladem, Keeling mógł kontynuować poszukiwania, apotem powrócić na swoją pozycję weskorcie bez konieczności pokonywania dystansu owiele dłuższego niż obecnie. Alternatywą był natychmiastowy powrót na pozycję wnadziei, że namierzony ­U-Boot szykował się do ataku znienacka. Obrona czy natarcie? Posunięcie czy kontrposunięcie? Oto iodwieczny problem wojskowy. Warto było spróbować natarcia, azatem warto też było kontynuować poszukiwanie. Dlatego Krause podjął chłodną decyzję, czując na sobie spojrzenie wszystkich osób zebranych wsterowni. „Kto szuka, znajduje”23.

	— Podajcie mi kurs na przechwycenie przy założeniu, że obiekt płynął jak poprzednio zprędkością sześciu węzłów — polecił.

	— Aye, aye, sir.

	Nie będzie bardzo się różnił od obecnego; na powierzchni rozwijałby prędkość około dwunastu węzłów. Sam mógł wgłowie przeprowadzić potrzebne obliczenia. Wezwała go tuba.

	— Kurs zero, dziewięć, sześć, sir.

	Różnica malutka, ale przy obecnej szybkości wdziesięć minut rozrosłaby się do mili. Odwrócił się, wydał rozkaz sternikowi iznowu przemówił do tuby.

	— Informujcie, kiedy zbliżymy się na dwie mile.

	— Aye, aye, sir. Leży na kursie: zero, dziewięć, sześć — zameldował McAlister.

	— Bardzo dobrze.

	Jeszcze jakieś dziewięć minut. Najlepiej byłoby poinformować osytuacji całą załogę. Znowu przemówił przez rozgłośnię pokładową.

	— ­U-Boot zszedł pod wodę, aprzynajmniej tak się wydaje. Chcemy go poszukać — zakomunikował.

	Ktoś bardziej wyczulony od Krausego, osoba obdarzona telepatycznym darem proroka, być może wyczułaby atmosferę rozczarowania, która zapanowała na okręcie, gdy komandor odszedł od urządzenia. Znowu spojrzał na zegarek iwyszedł na skrzydło pomostu. Wiatr dął straszliwy, gdyż dwadzieścia dwa węzły Keelinga praktycznie dodawały się do podmuchu zpółnocnego wschodu. Gęste bryzgi zwiększały wrażenie przenikliwego zimna. Gdy spojrzał wstronę rufy, zobaczył nieszczęśników przy zrzutniach bomb głębinowych, którzy skuleni szukali jakiejś osłony. Dobrze przynajmniej, że nawet podczas alarmu bojowego mogli się regularnie zmieniać. Spojrzał przez lornetkę. Wpółmroku niewyraźnie dojrzał charakterystyczny grotmaszt Viktora: wogólnej szarości kreska odcinała się mocniejszym odcieniem. Przy podskokach Keelinga iprzechylaniu się na boki, atakże przy tak gęstych bryzgach wody nie sposób było rozpoznać żadnych szczegółów ichociaż dla porządku Krause ogarnął lornetką cały widnokrąg za rufą, nie zobaczył niczego więcej. Radar mógł mu natychmiast zlokalizować konwój, ale nie oto chodziło. Krause chciał na własne oczy się przekonać, wjakich warunkach przyszłoby im się zmierzyć, gdyby jakimś cudownym zrządzeniem losu ­U-Boot znalazł się pomiędzy Keelingiem aVictorem. Odwrócił się iraz jeszcze ogarnął lornetką obszar przed sobą: ta sama szarzyzna, to samo rozmyte połączenie nieba iwody. Gdyby jednak ­U-Boot wynurzył się wzasięgu czterdziestomilimetrówek, jego pomost byłby dobrze widoczny dla obserwatorów niszczyciela, obsługi działa oraz oficera artylerii.

	Krause, nie spuszczając wzroku zzegarka, wrócił do sterowni. Skoczył ku niemu marynarz, wwyciągniętych rękach trzymając rozłożoną kurtkę, po którą został wysłany tak dawno. Tak dawno? Wcale nie, raptem minuty temu. Krause wsunął ramiona wrękawy, apod ciężarem kurtki ubranie przylgnęło do ciała. Iono było, ale nie tak jak odzienie wystawione na działanie czterdziestowęzłowego wiatru. Sam dotyk był tak nieznośny, że komandor mimo woli zadygotał. Ręce, nogi itułów miał niemal skostniałe; nie mógł zapanować nad dzwoniącymi zębami. To istne szaleństwo wychodzić na nieosłoniętą część pomostu bez odpowiedniego ubioru; przecież nawet nie włożył pod mundur swetra. Gdyby zobaczył, że robi coś takiego młody podporucznik Hart, wyzwałby go od ostatnich. Aprzecież nawet teraz nie był odpowiednio ubrany: ciągle brakowało swetra, rękawiczek iszalika.

	Udało mu się powstrzymać stukot szczęki, korzystając ze względnego ciepła sterowni, przycisnął kurtkę do ciała, aby jak najbardziej skrócić ów wyziębiający kontakt, gdyż ciepło zodzyskującego wigor ciała powinno wniknąć wgrubą wełnę bielizny. Wodpowiedniej chwili każe sobie przynieść resztę ubrania. Przyzwała go tuba.

	— Dwie mile, sir.

	— Bardzo dobrze. — Obrócił się, nazbyt wyziębiony na to, aby użyć pełnej formuły. — Pół naprzód.

	— Pół naprzód — powtórzył marynarz przy telegrafie maszynowym. — Maszynownia odpowiada: „pół naprzód”.

	Co zresztą natychmiast stało się oczywiste. Jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki zgasły szarpiące wibracje, aich miejsce zajął rytm wporównaniu znimi prawie delikatny, teraz bowiem dziób Keelinga nie zderzał się już zfalami. Okręt miał dość czasu, aby wspinać się na ich grzbiet, apotem zsuwać się po długiej szarej pochyłości, trzymając się powierzchni jak korek, wefekcie więc obecny ruch okrętu wydawał się owiele płynniejszy.

	— Włączyć sonar — polecił Krause, aledwie jego słowa zdążyły wybrzmieć, już na całym niszczycielu rozległo się pierwsze piknięcie, po którym, zanim zamarło, przyszło następne inastępne, inastępne, tak że wefekcie ucho od dawna nawykłe do tego monotonnego dźwięku niebawem przestanie go rejestrować, zwyjątkiem tych okazji, gdy wszyscy zebrani wsterowni będą intensywnie się wsłuchiwać, czy uda się wykryć nieprzyjaciela. Każde ztych jednostajnych piknięć oznaczało impuls, który wmrocznej wodzie wyszukiwał przyczajonego wgłębinie nieprzyjaciela, zwolna od lewej kierując się na prawo. Oto iowo słyszące ucho, jakby zprzypowieści króla Salomona24, przejmujące zadanie widzącego oka radaru.

	Czy ostatni dźwięk był jakiś inny? Najpewniej nie, skoro nie spowodował meldunku od obsługi sonaru. Pod podkładem znajdował się radiotelegrafista pierwszej klasy, starszy bosman Tom Ellis. Ukończył szkołę podsłuchu podwodnego wKey West isłużył na niszczycielu od wybuchu wojny. Niewątpliwie sprawny, skoro otrzymał dyplom wchwili, gdy Keeling wypłynął wmorze, całymi miesiącami nieustannie, wachta za wachtą, wsłuchiwał się wpingowanie sonaru. Zczego nie wynikało jednak, że teraz stał się sprawniejszy niż wtedy, gdy opuszczał szkołę; mogło być wręcz odwrotnie. WKey West odbył przyspieszony kurs ćwiczebny. Wsłuchiwał się wecho sojuszniczego okrętu podwodnego, rejestrował różnice dźwięku, gdy ten zmieniał pod wodą kurs, ustalał jego położenie ioceniał odległość. Miał też kilka lekcji zapoznających znieprzyjacielskimi środkami zabezpieczającymi, apotem wysłano go wmorze, aby wsłuchiwał się wecha. Iod tego czasu nie dotarło do niego ani jedno, wysyłane wiązki nigdy nie powróciły do wyczulonego ucha, odbite od okrętu podwodnego, zarówno własnego, jak inieprzyjacielskiego. Nie miał więc żadnych wzbogacających doświadczeń, ajuż zpewnością nie uczestniczył wśmiertelnej grze wchowanego zprzeciwnikiem. Po ludzku byłoby całkowicie zrozumiałe, gdyby teraz nie rozpoznał powracającego echa. Całkiem prawdopodobne, iż znatury owego echa nie wyciągnąłby natychmiastowych wniosków, które były konieczne, aby atak zakończył się sukcesem. Ładunek głębinowy wybuchający wodległości dziesięciu jardów od celu oznaczał prawdopodobne zwycięstwo. Wybuchający wodległości dwudziestu jardów — niewątpliwą porażkę. Ów rozdźwięk dziesięciu jardów mógłby wynikać zróżnicy pomiędzy natychmiastową reakcją doświadczonego operatora aspóźnionym działaniem niedoświadczonego.

	Poza tym nierozstrzygnięta była jeszcze kwestia nerwów; nie było jak ustalić, czy Ellis jest impulsywny, czy zrównoważony, co wcale nie pokrywało się ztchórzostwem czy odwagą. Są ludzie, którzy zaczynają się denerwować na samą myśl oporażce, przy czym wcale nie muszą uwzględniać możliwej oceny swego dowódcy działu czy też opinii załogi okrętu. Wszystkie palce stają się znienacka nieruchawe niczym kciuk, błyskawiczne reakcje spowalniają się tylko dlatego, że bardzo wiele zależy od dokładności operacji czy chyżości myśli. Znajdujący się na swoim stanowisku Ellis mógł zupełnie nie zdawać sobie sprawy ztego, że sukces czy porażka zależą od jego indywidualnych dokonań, od delikatności, zjaką sterował wiązką, iwniosków, jakie wyciągał ze zmiany jakości echa. Wiadomość ta mogła go otumanić lub spowolnić albo też spowodować ijedno, idrugie. Krause dobrze wiedział, że fakt, iż niepowodzenie może oznaczać torpedę, która trafiwszy wburtę Keelinga, Ellisa ijego aparaturę rozerwie na strzępy, nie był aż tak istotny. Czyste tchórzostwo było znacznie rzadsze od głupoty, podobnie jak czysta odwaga była częstsza niż nerwowość. Do tego mężczyzny opłowych włosach, najzupełniej normalnego, jeśli nie liczyć delikatnego zeza wprawym oku, Krause zwrócił się jak dotąd raptem kilkanaście razy. Tych parę zdań podczas przeglądów czy krótkich wywiadów niczego właściwie nie powiedziało mu oczłowieku, od którego teraz zależało prawie wszystko, od młodego marynarza stojącego obecnie na baczność, który niczym by się nie wyróżnił spośród szeregu innych wkubryku.

	Sekundy płynęły, podczas gdy Keeling kołysał się ipodskakiwał, przedzierając się przez fale. Krause sprawnie balansował na chybotliwym pokładzie, awsterowni panowała cisza, chociaż na zewnątrz wył wiatr iszalała woda.

	Nieoczekiwanie odezwał się sygnalista.

	— Sonar melduje kontakt, sir.

	Meldujący był niskim, krępym mężczyzną okrzywym nosie; hełm, nadmiernie wielki, aby zrobić miejsce dla słuchawek, nadawał mu wygląd gnoma.

	— Bardzo dobrze.

	Wsterowni wszyscy zastygli, słysząc tę wiadomość. Watson zrobił krok do przodu, inni zaczęli się niecierpliwie wiercić. Nie warto było nękać Ellisa pytaniami, gdyż to mogło tylko dodatkowo go speszyć. Należało założyć, że dobrze wie, co ma robić, chyba że doświadczenie wykaże coś przeciwnego.

	— Namiar kontaktu zero, dziewięć, jeden — oznajmił sygnalista. Ellis właśnie zdawał pierwszy test. — Odległość nieokreślona.

	— Bardzo dobrze.

	Krause nie mógł wycisnąć zsiebie więcej niż te dwa słowa. Jemu również udzieliło się napięcie; serce łomotało, gardło wyschło. Spojrzał na Watsona iuniósł kciuk; dobrze wiedział, że gdyby nad sobą nie zapanował, ręka by zadrżała. Bez wątpienia gorączka polowania. Watson, spoglądając na naktuz, podskoczył do repetytora zrozkazem dla McAlistera.

	— Namiar kontaktu dokładnie na wprost, sir — powiedział sygnalista. — Odległość ciągle nieokreślona.

	— Bardzo dobrze.

	Sygnalista świetnie się sprawdzał. Każde słowo wypowiadał beznamiętnie iwyraźnie, zupełnie jak uczeń wygłaszający zpamięci tekst, którego wogóle nie rozumie. Usygnalisty emocje były zupełnie niepożądane.

	— Namiar kontaktu dokładnie na wprost, sir — powtórzył. — Odległość dwa tysiące.

	— Bardzo dobrze.

	Sunęli zatem wprost na ­U-Boota. Krause trzymał wręku zegarek, ale trudno mu było odczytać wskazania dygoczącego sekundnika.

	— Odległość tysiąc dziewięćset jardów.

	Sto jardów wczternaście sekund? Kiedy Keeling rozwija dwanaście węzłów? Było wtym coś niemożliwego. Tyle czasu potrzebował niszczyciel na pokonanie takiej odległości, ale trudno przypuszczać, żeby przeciwnik tkwił wmiejscu. Każda inna liczba byłaby bardziej obiecująca. Wszystkie oceny odległości całkowicie zależały od precyzji słuchu Ellisa. Mogły być zupełnie mylne.

	— Odległość tysiąc osiemset jardów.

	— Bardzo dobrze.

	— Brak kontaktu, sir. Kontakt zerwany.

	— Bardzo dobrze.

	Należało przypuszczać, że sygnalista słowo wsłowo powtarzał to, co Ellis mówił do mikrofonu. Jeśli tak, to nic nie wskazywało na to, żeby Ellis był stropiony, przynajmniej jak dotąd.

	— Dowódca do sonaru: „poszukaj wprawej ćwiartce dziobowej”.

	Sygnalista zluzował przycisk.

	— Sonar odpowiada: „Aye, aye, sir”.

	— Bardzo dobrze.

	Jaki zatem kontakt mieli? Jakaś iluzja spowodowana warstwą chłodniejszej wody, amoże bąble zkobolda25 wyrzuconego przez ­U-Boota? Chociaż mógł być to prawdziwy kontakt przerwany przez jakieś zakłócenia. Istotne, że doszło do niego niemal dokładnie wmiejscu, którego należało oczekiwać, jeśli wnioski wyciągnięte ze wskazań radaru były poprawne. ­U-Boot był wcześniej na kursie pod niewielkim kątem przecinającym kurs Keelinga, aporuszał się zlewa na prawo. Bardziej prawdopodobne wydawało się to, że po wyrzuceniu kobolda nieprzyjaciel nie zmienił kursu, ale nie można też było wykluczyć, że poruszał się wolno pod rufą Keelinga — na tyle wolno, by przez jakiś czas odległość ukazywała się jako ta sama, apotem znienacka uciekł, zanurzając się głębiej iwykręcając. Ale wjakim kierunku? Sonar pikał monotonnie, minuty upływały; drogocenne minuty. Pięć minut oznaczało, że Keeling znalazł się na ostatniej uchwyconej pozycji celu; ale zarazem oznaczało, że ­U-Boot oddalił się od niej opół mili, amoże więcej. Mogło zresztą znaczyć, że właśnie mierzy torpedą wżywot Keelinga.

	— Sonar melduje kontakt, sir. Lewy trawers, odległość nieokreślona.

	Zatem pomylił się, myśląc, że ­U-Boot płynie na jego prawą stronę, nie było ani chwili, aby się nad tym zastanawiać.

	— Ster lewo na burt.

	— Ster lewo na burt — powtórzył McAlister.

	Wszystko wKrausem krzyczało, aby zwiększyć prędkość; czuł przemożną chęć, żeby Keeling pognał na namiar nowego kontaktu, czego jednak nie należało robić. Sonar ledwie tolerował nawet takie ślimacze tempo.

	— Podawać namiary wedle diametralnej — rozkazał.

	— Kąt kursowy lewo pięć, zero, sir.

	— Bardzo dobrze.

	Keeling ciągle się obracał, ale nie na tyle szybko, aby powracające echo wskazało wtym samym kierunku, co poprzednio.

	— Kąt kursowy prawo zero, pięć. Odległość tysiąc dwieście jardów.

	Znakomicie. Keeling mógł wlec się ślimaczym tempem, ale zanurzony okręt podwodny był jeszcze wolniejszy.

	— Kąt kursowy prawo jeden, zero. Odległość tysiąc dwieście jardów.

	Również ­U-Boot się obracał; tyle że promień jego skrętu pod wodą będzie znacznie mniejszy niż Keelinga.

	— Ster prawo na burt.

	— Ster prawo na burt.

	Szybkość na powierzchni przeciw manewrowości pod powierzchnią. Ale ze sterem wyłożonym na burtę Keeling będzie tracił prędkość; przeciwnicy okazywali się godni siebie. Zielona woda chlusnęła ponad śródokręciem Keelinga, gdy ten mocno przechylił się przy ostrym zwrocie.

	— Kąt kursowy prawo jeden, zero. Odległość stała: tysiąc dwieście jardów.

	— Bardzo dobrze.

	Obracali się jednocześnie. Wzburzone morze ograniczało manewrowość Keelinga; jeśli zdarzy się spokojniejsza chwila, będzie mógł skręcać szybciej.

	— Odległość tysiąc sto jardów.

	Byli coraz bliżej ­U-Boota.

	— Kąt kursowy? — prychnął Krause, natychmiast pożałowawszy pytania. Sygnalista mógł tylko powtarzać to, co docierało do jego słuchawek.

	— Kąt kursowy prawo jeden, zero.

	— Bardzo dobrze.

	Stały namiar, odległość coraz mniejsza. Szybkość Keelinga brała górę nad ciaśniejszym zwrotem ­U-Boota. Przyjdzie chwila — zaraz przyjdzie — aKeeling przetnie kurs ­U-Boota, znajdzie się nad nim, zniszczy go.

	— Kąt kursowy prawo zero, pięć. Odległość: tysiąc.

	Bliżej! Tuż przed samym dziobem! Keeling musiał lepiej reagować na ster. Zwycięstwo było bliżej, niż Krause przypuszczał. Keeling przedzierał się teraz przez białą wodę, co znaczyło, że zatoczywszy pełny krąg, teraz przecinał swój kilwater.

	— Kąt kursowy lewo zero, pięć. Odległość: tysiąc sto jardów. Echo się powiększa, sir.

	— Ster lewo na burt! — krzyknął Krause.

	­U-Boot go przechytrzył. Wmomencie poprzedniego raportu skręcał wprzeciwnym kierunku. Teraz znajdował się na zupełnie innym kursie, podczas gdy Keeling oddalał się od niego. Nieprzyjaciel zyskał utracone sto jardów, azyska ich jeszcze więcej, nim Keeling zdąży zareagować. ­McAli­ster ze wściekłą pasją kręcił kołem sterowym. Keeling znowu przechylił się, zachłysnął zieloną wodą izadrżał.

	— Kąt kursowy lewo jeden, zero. Odległość: tysiąc dwieście.

	­U-Boot mógł uciekać. Wykorzystał swą większą manewrowość, atakże nieunikniony odstęp między jego zmianą kursu amomentem, gdy wiadomość otym dotarła do wrogiego kapitana. Keeling otrzymywał niepełne informacje, ana dodatek działo się to wolno. Wyciągane znich wnioski mogły być fałszywe; „albowiem po części znamy ipo części prorokujemy”26. Dowódca niemieckiego okrętu wiedział, jakie są ograniczenia Keelinga.

	— Kąt kursowy lewo jeden, pięć. Odległość: nieokreślona.

	— Bardzo dobrze.

	Najprawdopodobniej ­U-Bootowi udało się go przechytrzyć. Odskoczył na pewną odległość izwiększył kąt namiaru. Jeszcze trzy minuty temu Krause gratulował sobie, że jest już niemal przy samym przeciwniku. Teraz czuł lęk,że tamten ucieknie mu na dobre. Ale Keeling obracał się szybko.

	— Kąt kursowy lewo zero, pięć. Odległość: nieokreślona.

	— Bardzo dobrze.

	Ze sterem przełożonym do oporu wlewo Keeling znowu gonił za swą rufą, teraz jednak wprzeciwnym kierunku. Przypadkowy obserwator mógłby uznać, że bardzo przypomina to zachowanie kociaka, tyle że wtedy musiałby nie być świadomym tego, że oto niszczyciel toczy walkę na śmierć iżycie zniewidocznym wrogiem.

	— Kąt kursowy lewo jeden, pięć. Odległość: tysiąc dwieście jardów.

	Oto imiara tego, ile stracił. Jeśli jeszcze kilka razy zostanie tak wyprowadzony wpole, może się ostatecznie znaleźć na kontrkursie wobec ­U-Boota, tamten zaś ostatecznie ucieknie, zanim niszczyciel zdąży się obrócić. Łącznościowiec głośno kichnął, raz, apotem drugi. Teraz wszyscy się wniego wpatrywali. Losy całej walki mogły zależeć od tego, czy chłopakowi uda się zapanować nad reakcją organizmu; kichnięcie jednego mata mogło zmienić losy imperium. Ten wyprostował się inacisnął guzik telefonu.

	— Powtórz. — Wszyscy czekali, aż się odezwie. — Kąt kursowy lewo jeden, trzy. Odległość: tysiąc sto jardów.

	Keeling odzyskiwał to, co stracił.

	— Jeszcze ci się to powtórzy? — zapytał ostro Krause.

	— Nie, sir. Tak mi się wydaje, sir.

	Sygnalista wyjął zkieszeni chusteczkę, ale bał się zniej korzystać, mając mikrofon pod nosem. Gdyby nawiedził go następny atak kichania, lepiej byłoby wezwać zastępcę. Krause postanowił zaryzykować.

	— Kąt kursowy lewo jeden, jeden. Odległość: tysiąc.

	— Bardzo dobrze.

	Także okręt podwodny miał swoje ograniczenia. Odskoczywszy od Keelinga, poruszał się teraz po większym łuku, niszczyciel więc mógł go teraz ścigać po wewnętrznej, czekając na moment, kiedy zarówno on, jak i­U-Boot będą znowu obracały się wokół siebie nawzajem, niczym planeta ijej satelita. Równowaga ta mogła złamać się tylko wtedy, gdyby los znowu uśmiechnął się do Niemca ipozwolił mu uciec bez śladu albo gdyby sprawnie kierowany Keeling znowu zbliżył się do swego przeciwnika. Czynnik czasu mógł sprzyjać każdemu zgraczy. Gdyby walka toczyła się dostatecznie długo, ­U-Bootowi zaczęłyby się kończyć baterie ipowietrze, ale przy odpowiednio długim boju także iKeeling mógł się znaleźć tak daleko od właściwej pozycji wobec konwoju, że musiałby zawrócić idołączyć do reszty. Zabawa wchowanego, gra wzbijaka — tyle że stawki miały tu wymiar ostateczny.

	— Kąt kursowy jeden, jeden. Odległość: tysiąc.

	— Bardzo dobrze.

	Niszczyciel iokręt podwodny krążyły wokół siebie. Jak długo taka właśnie sytuacja się utrzymywała, Keeling miał przewagę. Czas był po jego stronie, baterie ­U-Boota nie mogły działać wnieskończoność, większe były szanse, że niszczyciel zmniejszy odległość, niż że okręt podwodny może po prostu wymknąć się iuciec. Podobnie jak poprzednio to Niemiec musiał coś zrobić.

	— Kąt kursowy lewo jeden, jeden. Odległość stała: tysiąc.

	— Bardzo dobrze.

	Krause podjął nagłą decyzję.

	— Ster prawo na burt.

	Odrobina wahania wodpowiedzi McAlistera; wjego głosie delikatny podźwięk zdziwienia, czy może nawet protestu. Zupełnie jakby Keeling wycofywał się zwalki. McAlister obracał teraz koło sterowe zgodnie zruchem wskazówek zegara. Keeling szarpnął się, zakołysał, nabrał setki ton wody, gdy jego moment obrotowy został gwałtownie skontrowany, apotem zmienił się na przeciwny.

	Dwójka dzieciaków goniących się wokół stołu. Najstarszy na świecie pomysł goniącego polegał na tym, by się nagle odwrócić iruszyć wprzeciwną stronę, aby goniony wpadł mu wobjęcia. Jeśli tamten chciał uniknąć schwytania, musiał przewidzieć manewr iobrócić się wtym samym momencie. Wobecnej pogoni za ­U-Bootem niszczyciel nie mógł sięgnąć po taką sztuczkę; gdyby, poruszając się owiele wolniej imając owiele większy promień skrętu, zdecydował się na obrót o180°, przeciwnik uciekłby mu zzasięgu sonaru, co by znaczyło, jak pomyślał McAlister, rezygnację zpogoni. Tyle że nie była to jeszcze cała historia. Ścigany ­U-Boot musiał coś zmienić wswoim zachowaniu, gdyż przy niezmienionym kursie po okręgu, wkońcu zostałby przechwycony.

	Ajedyna zmiana, do której mógł się uciec okręt podwodny, to znienacka zawrócić ipodążyć winnym kierunku, na przykład przeciwnym. Raz już spróbował tego chwytu ito zniewątpliwym sukcesem. ­U-Boot skręcał szybciej niż niszczyciel, ana dodatek miał przewagę czasu, gdyż informacja docierała do Krausego zopóźnieniem. Ellis potrzebował kilku sekund, aby wykryć zmianę namiaru. Trzeba było następnych sekund, aby wiadomość ozmianie dotarła na pomost. Wydanie sternikowi nowych rozkazów także trwało, okręt zaczynał zmieniać kurs dopiero po długich, długich sekundach. ­U-Boot mógł rozpocząć zwrot wdowolnym momencie, wystarczył tylko rozkaz jego dowódcy. Jednak dopiero po pół minuty niszczyciel był wstanie ruszyć jego śladem, pół minuty na kontrkursie oznaczało zaś różnicę kilkuset jardów, które stanowiły ogromny zysk. Wystarczyło, by okręt podwodny skutecznie powtórzył ten manewr kilka razy, abezpiecznie znalazłby się poza zasięgiem sonaru.

	Aco, jeśli niszczyciel, antycypując ruch przeciwnika, rozpocząłby zwrot osekundę czy dwie wcześniej? Gdy przez te kilka sekund, amoże nawet dłużej, do chwili, gdy okręt podwodny zorientowałby się, co robi niszczyciel — aprzecież i­U-Boot cierpiał na opóźnienie wdopływie informacji tak jak niszczyciel — sunąłby wprost na przeciwnika niczym dziecko uciekające wokół stołu. Ostatecznie pomysł dziecinnie prosty, jak większość wojennych sztuczek, ale niestety owiele łatwiejszy do pomyślenia niż wykonania. Potrzebna była nie tylko bystrość umysłu, ale także konsekwencja ideterminacja. Sama decyzja to kwestia chwili, tymczasem należało wyważyć ryzyko przegranej izwycięstwa, nie zrażając się pierwszą ewentualnością inie wpadając weuforię przy drugiej. Wchwili, kiedy Krause kazał przełożyć ster wprawo, Keeling miał ­U-Boota całkowicie wzasięgu sonaru, gonił za nim wnajlepsze inawet bez żadnych radykalnych działań miał szansę zbliżenia się do niego. Zwrot wystawiał to wszystko na ryzyko. Wystarczyło, by okręt podwodny po prostu trzymał się dawnego kursu, acyrkulacja Keelinga niemal na pewno musiała spowodować utratę kontaktu sonarowego. Wtedy Niemiec będzie zaś mógł wdowolnej, zależnej tylko od decyzji kapitana chwili zaatakować konwój. Zdrugiej jednak strony ryzyko, które podjął Krause, nie było aż tak wielkie, jak mogłoby się wydawać. Należało bowiem również uwzględnić możliwość, że gdyby niszczyciel nadal krążył wślad za swym podwodnym wrogiem, stopniowo coraz bardziej odstawałby, kąt namiaru by rósł, aż wreszcie przeciwnik zupełnie by się uwolnił. Mówiąc inaczej, nie był to wybór prawdopodobieństwa kosztem pewności, atylko jednego prawdopodobieństwa przeciw drugiemu.

	Na decyzję Krausego mógł wpłynąć jeszcze inny czynnik. Mógł, ale nie wpłynął. Dowodził swoim okrętem, by tak rzec, na oczach zaprawionych wbojach załóg polskiego niszczyciela oraz brytyjskiego ikanadyjskiego eskortowca. Ludzie ztamtych załóg brali już udział wwielu akcjach bojowych, aon wżadnej. Mogli być wielce zainteresowani tym, jak sprawi się jankes, zwłaszcza że tylko przypadek poddał ich jego rozkazom, atu jeszcze odwołał ich już zjednego pościgu. Mogli się zniego wyśmiewać, mogli go lekceważyć, ba, mogli nim gardzić. Niektórzy ludzie wzięliby pod uwagę ten aspekt całej sytuacji; niektórzy — ale nie Krause.

	Przeprowadzona wten sposób analiza wszystkich taktycznych, apotem także ipsychologicznych elementów sytuacji bystremu umysłowi zabrałaby kilka minut, tymczasem Krause podjął decyzję wsekundę, może dwie, bez żadnych wcześniejszych analiz, tak jak dzieciak goniący wokół stołu znienacka odwraca się, bynajmniej nie zatrzymując się wcześniej, aby się namyślić. Zasłona szermierza zamienia się wripostę wciągu jednej dziesiątej, ba, jednej pięćdziesiątej sekundy; porównanie to zyskiwało na sile, gdy wzięło się pod uwagę (aczkolwiek teraz mało kto otym pamiętał), że osiemnaście iczternaście lat wcześniej Krause należał do olimpijskiej reprezentacji florecistów.

	Podczas zwrotu Keeling znowu się przechylił inabrał kolejną porcję zielonej wody.

	— Namiar kontaktu nieokreślony — oznajmił sygnalista.

	— Bardzo dobrze.

	Wcałym tym wodnym zamęcie nie była to zaskakująca informacja. Keeling wykonywał cyrkulację.

	— Ster zero. Kontra na sterze — polecił Krause.

	Keeling zakreślił pełny okrąg. McAlister powtórzył rozkaz iKeeling znów leżał na kursie.

	— Kąt kursowy lewo dwa, zero. Odległość: osiemset jardów — zameldował sygnalista.

	— Bardzo dobrze.

	Manewr zakończył się sukcesem. Keelinga uprzedził zwrot ­U-Boota. Niszczyciel miał przeciwnika niemal dokładnie przed sobą, azbliżył się do niego odwieście nieocenionych jardów.

	— Tak trzymać — powiedział Krause.

	Niemiec mógł ciągle skręcać. Najprawdopodobniej tak właśnie robił, awtym wypadku lepiej było mu pozwolić przesunąć się przed dziobem Keelinga, wten sposób zbliżał się do niszczyciela.

	— Cel dokładnie przed dziobem. Doppler wzrasta — powiedział sygnalista.

	Azatem ­U-Boot wdalszym ciągu się obracał, coraz bardziej zdany na łaskę Keelinga. Pojawienie się efektu Dopplera wskazywało, że przeciwnik iniszczyciel są wtej samej linii, na tym samym kursie; mówiąc inaczej, Keeling znajdował się za rufą ­U-Boota, mając nad nim przewagę szybkości jakichś sześciu węzłów, aznajdując się wtej chwili za nim omniej niż pół mili. Cztery minuty iznajdzie się dokładnie nad nieprzyjacielem. Aż kusiło, żeby wpełni wykorzystać całe czterdzieści tysięcy koni mechanicznych Keelinga izniwelować tę odległość, trzeba się jednak było powstrzymać, gdyż każde zwiększenie prędkości wpływało ogłuszająco na sonar.

	— Kąt kursowy prawo zero, jeden. Odległość siedemset. Efekt Dopplera wzrasta.

	Gwałtownie doganiali przeciwnika. Efekt Dopplera oraz maciupeńka zmiana namiaru wskazywały, że ­U-Boot nie obracał się wmomencie, gdy do Ellisa docierało ostatnie echo. Jego dowódca, tam wgłębi, dokonawszy swym okrętem pełnego obrotu, musiał poczekać, aby usłyszeć, jakie są wskazania jego własnego podsłuchu. Być może nie dowierzał pierwszemu raportowi, być może czekał, czy Keeling będzie się dalej obracał, być może potrzebował sekundy lub dwóch, aby samemu zadecydować, co robić dalej. Tak czy owak tracił czas, czas iodległość. Wyszedł zcyrkulacji nie dokładnie na kontrkurs imusiał być zdziwiony, stwierdziwszy, że dziób przeciwnika celuje wprost wniego, chociaż był pewien, że wybrał kurs, który zapewni mu bezpieczną ucieczkę. Teraz musiał się zdecydować na kolejny manewr: jeszcze trzy minuty na tym samym kursie, abędzie zgubiony. Mógł teraz zrobić zwrot na prawo lub na lewo. Wystarczyło raz jeszcze przewidzieć jego decyzję, aznajdą się tuż przy sobie. Ostatnim razem zrobił zwrot wprawo; czy teraz instynktownie zwróci się wlewo, czy też wykaże się większym sprytem ipowtórzy ostatni ruch? Krause miał dwie sekundy na rozważenie tej kwestii, czas dużo dłuższy niż wtedy, kiedy skrzyżowawszy ostrza, florecista musi rozstrzygnąć, czy jego przeciwnik rzuci się do przodu, czy też wykona fintę.

	— Ster wprawo.

	— Ster wprawo.

	Po chwili odezwał się sygnalista:

	— Kąt kursowy prawo zero, dwa. Odległość sześćset jardów.

	Już tylko sześćset jardów między nimi, azatem szerokość zwrotu nie za wielka.

	— Ster zero.

	— Ster zero.

	Wtym momencie Krause poszukał spojrzenia kapitana marynarki Nourse’a, oficera torpedowego izastępcy oficera artylerii, który stał wprawym tylnym rogu sterowni.

	— Nastawić na średnią głębokość.

	— Aye, aye, sir.

	Nourse przemówił do słuchawki. Krause spiesznie przełknął ślinę zpodniecenia. Już może za chwilę. Zawsze sprawdzało się podczas rejsów bojowych to, że im bliżej krytycznego momentu, tym bardziej czas jakby przyspieszał. Jeszcze dwie minuty temu starcie wydawało się czymś odległym. Teraz Keeling wkażdej chwili mógł wyrzucić ładunki głębinowe.

	— Kąt kursowy lewo jeden, jeden. Odległość sześćset.

	Zmiana namiaru była spowodowana obrotem Keelinga, który jeszcze trwał wchwili, gdy echo dotarło do Ellisa. Kluczowy będzie następny meldunek. Nourse wyraźnie zesztywniał woczekiwaniu. Załogi miotaczy oraz zrzutni bomb głębinowych skuliły się gotowe do działania. Gdy Krause przenosił wzrok zNourse’a na sygnalistę, na króciutką chwilę wyłuskał parę przedtem nieobecnych oczu. Spojrzał raz jeszcze. Był to Dawson, oficer łączności, znotatnikiem wręku. Przybiegł na pomost ze swego stanowiska poniżej. Musiała zatem nadejść — zpewnością przez radio — jakaś wiadomość zbyt tajna, aby mógł się oniej dowiedzieć ktokolwiek poza Krausem iDawsonem. Tajna — awięc istotna. Przez kilka najbliższych sekund nie na tyle jednak istotna jak to, co teraz robił Krause. Gestem ręki kazał Dawsonowi stanąć zboku, atymczasem odezwał się sygnalista: — Kąt kursowy lewo jeden, jeden. Odległość pięćset jardów.

	Stały namiar, odległość się zmniejsza. Zatem udało mu się przewidzieć ruch ­U-Boota. Keeling iokręt niemiecki sunęli ku randez-vous, którego trzecim uczestnikiem może być śmierć. Jeszcze jedno zerknięcie na Nourse’a: zaciśnięte pięści.

	— Cel na wprost. Krótki dystans!

	Znikła gdzieś obojętność krasnoludkowego sygnalisty; głos miał teraz wyższy ooktawę irwący.

	— Ognia! — wrzasnął Krause, wyrzucając przed siebie dłoń zpalcem wskazującym, który godził wNourse’a, ten przekazał zaś rozkaz do słuchawki. Oto chwila, wktórej Nourse iKrause próbowali uśmiercić pięćdziesięciu ludzi.

	— Pierwsza pal! — wyrzucił zsiebie Nourse. — Druga pal! Trzecia pal!

	Nagła zmiana kursu kontaktu mogła znaczyć tylko to, że kapitan ­U-Boota, stwierdziwszy, że znowu został przechytrzony iże oba okręty płyną wtym samym kierunku, kazał gwałtownie przełożyć ster, by zwrócić się dokładnie ku przeciwnikowi, zaskakując go przeciwległym kursem iskracając do minimum moment niebezpieczeństwa. „Krótki dystans” oznaczał jakieś trzysta jardów, taki był bowiem najkrótszy zasięg działania sonaru. Wtym momencie Niemiec mógł przepływać dokładnie pod niszczycielem, pod samymi stopami Krausego. Ładunki głębinowe zlatujące ze zrzutni iociężale pogrążające się we wzburzonej toni, mogą się spóźnić iwybuchnąć za rufą ­U-Boota, nie przynosząc mu żadnej szkody. Ten jednak ciągle mógł płynąć przed Keelingiem, nie zmieniając kursu, wtym wypadku zaś ładunki głębinowe wybuchną wokół wroga, ajeśli tylko odczyt głębokości był wmiarę dokładny, rozerwą jego kruchy kadłub. Tyle że Niemiec wcale nie musiał być dokładnie pod niszczycielem; mógł się znajdować osto jardów na lewo albo na prawo. Podwójne szczeknięcia miotaczy bomb głębinowych poinformowały, że wprzewidywaniu tej możliwości ładunki hydrostatyczne zostały wyrzucone od jednej iod drugiej burty. Może go dopadną. Któryś zczterech ładunków głębinowych może wybuchnąć dostatecznie blisko. Przypominało to strzelanie zobrzyna strzelby do zupełnie ciemnego pokoju, aby trafić przyczajonego tam człowieka. Ibyło tak samo brutalne.

	Krause wyszedł na skrzydło pomostu dokładnie wchwili, kiedy wyrzutnia bomb głębinowych niemal dokładnie pod jego stopami odpaliła27. Groźna beczka, którą cisnęło wpowietrze, zawisła na chwilę, zanim zchlustem poleciała do wody, akiedy to się stało, daleko na kilwaterze Keelinga wmorzu otworzył się rozległy kremowy krater, ze środka którego trysnęła wgórę wieża białej piany. Jeszcze się wspinała wpowietrze, gdy Krause usłyszał potężny, aczkolwiek stłumiony huk eksplozji wgłębinie. Wieża jeszcze wisiała wpowietrzu, już, już mając runąć wdół, kiedy otworzył się drugi krater izmorza wyrosła następna wieża, apotem kolejna zjednej strony inastępna — zdrugiej. „Czyni, że wre głębokość jako garniec, aże się mąci morze jako wmoździerzu”28, tak rzekł Hiob. Wydawało się, że nikt inic nie może przeżyć wwydłużonej elipsie zudręczonej wody, tymczasem nic się nie pokazało.

	Nie wynurzył się ociekający wodą kadłub, nie było gigantycznych bąbli powietrza, żadnej plamy oleju. Istniała co najwyżej jedna szansa na dziesięć, że któryś zładunków głębinowych dosięgnął celu. Byłby to prawdziwy uśmiech szczęścia, gdyby pierwsza salwa Keelinga — pierwsza próba Krausego, by zabić innego człowieka — skończyła się sukcesem.

	Cóż, tak miały się sprawy. Czując straszliwy wyrzut sumienia, Krause jednym skokiem powrócił do sterowni. Wogóle nie powinien był stąd wychodzić. Minęło pięć sekund od ostatniej eksplozji — pięć sekund, podczas których ­U-Boot mógł odskoczyć na dobre sto jardów ku bezpieczeństwu. Myśliwska gorączka izaniedbanie obowiązków.

	— Ster prawo na burt! — rozkazał, znalazłszy się wśrodku.

	— Ster prawo na burt — powtórzył słowa Krausego mat.

	— Wykreślić kurs powrotny do miejsca wyrzutu bomb.

	— Aye, aye, sir.

	— Nawrót na kontrkurs — polecił Krause.

	— Sonar donosi, że aparat chwilowo nie funkcjonuje, sir — oznajmił sygnalista.

	— Bardzo dobrze.

	Sonar, równie delikatny jak ludzkie ucho, został na chwilę ogłuszony podwodnymi eksplozjami. Keeling zawracał wciasnym kręgu, co itak trwało owiele za długo wobec niecierpliwości Krausego. Zawsze zabierało to kilka minut, zanim niszczyciel wykonał cyrkulację, podczas gdy ­U-Boot — jeśli rzeczywiście nie ucierpiał — wtym czasie uciekał tak szybko, jak tylko mogły go popchnąć śruby. Kiedy dziób Keelinga znowu będzie celował wnieprzyjaciela, ten może już się znajdować omilę dalej lub więcej, asonar nie będzie wstanie poinformować, że taka właśnie sytuacja zaistniała. Tymczasem Dawson znowu wyciągał wjego kierunku twardą deskę notatnika.

	Krause zupełnie zapomniał, że przed trzema minutami na pomoście znalazł się Dawson zwiadomością. Wziął notatnik inajpierw odczytał kluczowe słowa.

	— HUFF DUFF INFORMUJE OKONCENTRACJI NIEPRZYJACIELA… — Tutaj podane były długość iszerokość. — SUGEROWANA RADYKALNA ZMIANA KURSU NA POŁUDNIE.

	Cyfry wskazujące położenie geograficzne wyglądały podejrzanie znajomo, ajuż po chwili Krause wiedział dlaczego. Jedna czy dwie mile wktórąkolwiek ze stron: ioto była pozycja, wktórej właśnie znalazł się Keeling. Wpadli wsam środek wilczego stada ­U-Bootów. Była to wiadomość, którą admiralicja wysłała do niego jako dowódcy eskorty konwoju, ale zrobiła to przed dwiema godzinami. Szybciej nie dało się tego przekazać, więc ludzie admiralicji — ze wszystkimi swoimi mapami oraz stołami nakresowymi — wysyłając to ostrzeżenie, musieli na przekór rozsądkowi liczyć na jakiś fortunny uśmiech losu. Cudownie szybka transmisja, konwój płynący godzinę czy dwie później — abyłby czas na to, aby zejść zdrogi wilczemu stadu. Ale teraz? Zupełnie niemożliwe. Konwój, do którego, jak miał nadzieję, było mu już niedaleko, sunął naprzód niesiony własnym momentem bezwładności. Rozkazy komodorowi można przekazać wkilka sekund, ale potrwa to całe minuty, zanim dotrą do każdego statku konwoju ikażdy kapitan na pewno je zrozumie. Awykonanie zwrotu sprawi, że powtórzą się dawny nieład izamęt — anawet jeszcze gorzej, jeśli zważyć na to, że manewr zostanie zarządzony poza harmonogramem.

	— Leży na kontrkursie, sir — oznajmił Watson.

	— Bardzo dobrze. Uruchomić sonar.

	Ale nawet gdyby konwój wykonał doskonały zwrot, niewiele by to pomogło wotoczeniu stada ­U-Bootów, które będą wszystko dokładnie obserwować. Zwłoka nie tylko niekorzystna, lecz także wręcz groźna.

	— Sonar informuje obraku kontaktu, sir.

	— Bardzo dobrze.

Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki


	

	
		
			1		Fikcyjna jednostka, klasa jak najbardziej rzeczywista. 18okrętów zbudowanych wlatach 1934-1937 walczyło na Pacyfiku, 6utracono (wszystkie przypisy pochodzą od tłumacza).

		

		
			2		Hbr 13:8. Wszystkie cytaty biblijne są podane za Biblią Gdańską, ewentualnie (co zawsze będzie zaznaczone) — za Biblią Brzeską.

		

		
			3		The United States Naval Academy wAnnapolis założono w1845r.

		

		
			4		TBS — talk between ships (komunikator między okrętami).

		

		
			5		Antena radaru S.C. przywodziła na myśl materac sprężynowy wstalowej ramie.

		

		
			6		Jednostka prędkości — mila morska na godzinę, czyli 1,852m/h.

		

		
			7		1P 5:8.

		

		
			8		Amerykanie używali skrótowców: „Comconvoy” i„Comescort”.

		

		
			9		Koh 5:1.

		

		
			10		Ps 55:21.

		

		
			11		Mt 8:9i8:10; por. Łk 7:8i7:9.

		

		
			12		Koh 12:11.

		

		
			13		Jb 29:15.

		

		
			14		Iz 27:1.

		

		
			15		Anachronizm autora. Wroku 1938(kiedy miał zostać zwodowany Keeling) prace nad sonarem (rozpoczęte przez Brytyjczyków już podczas Iwojny światowej) były nie tylko bardzo zaawansowane, ale odpowiednie urządzenia wchodziły już od dawna wskład ekwipunku okrętów. Także iprace nad radiodetekcją były w1938roku bardzo zaawansowane, chociaż sam skrót od Radio Detection And Range powstał wroku 1940.

		

		
			16		Zapewne chodzi oUSS Gamble (DD-123/DM-15), niszczyciel klasy Wickes.

		

		
			17		Dzielnica portowa wLos Angeles.

		

		
			18		Radar typu SC, pracujący na fali 50cm, pierwszy typ radaru powszechnie używanego na niewielkich jednostkach alianckich od 1941r. Radar SG, pracujący na fali 10cm, wchodził stopniowo do użytku od drugiej połowy 1941r. Wykrywał okręty zok. 15mil, aperyskop zanurzonego ­U-Boota z5mil.

		

		
			19		Iz 28:15.

		

		
			20		Iz 14:9.

		

		
			21		Iz 26:20.

		

		
			22		Błąd autora. Działa Bosfor 40mm były za ciężkie, aby je umieścić na pokładzie dziobowym niszczyciela typu Mahan. Natomiast wmiejscu wskazanym wtekście, przed pomostem, montowano działka przeciwlotnicze Oerlikon 20mm.

		

		
			23		Mt 7:8.

		

		
			24		Przy 20:12.

		

		
			25		Cel pozorny (wabik) „Bold” (skrót od „kobold” wystrzeliwany był zurządzenia zwanego „Pillenwerfer” („miotacz piguł”). Ów „kobold” był to metalowy pojemnik zzaworem, utrzymującym go na zadanej głębokości, wypełniony wodorkiem wapnia. Ten wpołączeniu zwodą morską wydzielał znaczne ilości wodoru, który tworzył chmurę bąbli dającą na sonarze podobne echo jak okręt podwodny. WRoyal Navy nazywano to SBT — Submarine Bubble Target — podwodny cel bąbelkowy.

		

		
			26		1Kor 13:9.

		

		
			27		Informacja nieścisła: miotacze bomb głębinowych montowano na rufie, na wysokości ostatniego działa — czyli jakieś 60-70m wlinii prostej od pomostu.

		

		
			28		H. 41:22.
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